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Od Administracji.
Upra87ftmy Szan. Prenumeratorów 

o rychłe nadesłanie prenumeraty dla 
unijmi^cia przerwy w odbiorze dzien­
nika. Prenumerata wynosi za miesiąc 
Marzec na prowincyi 2 kor. 70 hal., 
w  Krakowie bez odnoszenia 2 korony. 
Za odnoszenie dopłaca się 40 h.

Nowo przystępujący Prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać bezpłatnie początek 
powieści „Synowie burzy“.

Za dopłatą I kor.: początek druku­
jącej się obecnie powieści „Mały gar­
nizon 1 przez porucznika Bilse; i pa­
miętniki w „Cytadeli".

Za dopłatą I kor. 60 hal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1)
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
3) „Teraz i zawsze" powieść z wło­
skiego, 4) „Potomek Wallenstema" po­
wieść usnatą na tle stosunków ży dow­
skich.

W O J  N A .
7 0 0  i 500 .

K arabiny rosyjskie i  japońskie.
Z powoda podanych już p-zez nas szeztgó- 

łów o uzbrojeniu stron wojujących, dochodzą nas 
ze strony fachowej następujące uwagi.

Piechota rosyjska używała do roku 1891 ka­
rabinów Bndena o kalibrze 10 mm., zastąpionych 
potem przez karabin magazynowy, kaliber 7*62, 
■budowany na wcór francuskiego Lebla. Magazyn 
ma 5 nabojów i może być nabijany albo odrazu, 
albo ^olejno (6 razy), nabój waży 25 8 gramów i 
r-w iera 2 25 gr. prochu bezdymnego. Strefa nie­
bezpieczna dla człowieka stojącego wynosi przy 
karabinie rosyjskim 500 m., najwyższa elewacja 
kuli jes t L m. 40 c. ponad linię celu.

Karabin japoński pochodzi z roku 1897 i 
jes t zbudowany prze* pułkownika Arisakę na 
wzór Mauserów. Jego kaliber jest 6 5 mm., naj­
mniejszy w świecie obok włoskiego magat yn za­
wiera podobnie jak  u .Rosjan 5 nabojów. Po 
każdym strzale trzeba gilzę wystrzeloną wyrzu­
cić. Waga nabnu 22 gr. Elewacja: na 500 m. 
1 m. 18. S t r e f a  n i e b e z p i e c z n a :  700 m.

Pod względem balistycznym karabin Arisaka 
jest stanowczo lepszy, jego strefa strzału (strefa 
rt r zain albo strefa niebezpieczna oznacza prze­
strzeń, w obrębie której każdy człowiek stojący 
powinien być zastrzelony) jest znacznie większa, 
a elewacja anżo mniejsza, więc i celować i tra ­
fić łatwiej. Dalej kula jest lżejsza, zatem jej 
początkowa ebyżość znacznie wiekpza, a iinja 
krzywą którą zakreśla, zbliża się więcej do 13n,ii 
prostej. Ponieważ naboje są lżejsze, zetem żoł­
nierz może ich nabrać więcej do ładownicy. Ró­
wnież doniosłość strzału jest więkpza i dochodzi 
do 4000 m.I Naturalnie strzał na tę odległość 
jest upełL ie przypadkowy.

Jedna tylko zachodzi wątpliwość: oto podo- 
t  no knla o mniejszym kalibrze trudniej zabija i 
lżej Jęczy. Z czysto wojskowego punktu wi­
dzem a jest to wadą, dopiero jednak obecna woj­
na dostarczy w tej mierze decydujących wska­
zówek.

W  Każdym razie p n y  spotkaniu n. p. dwóch 
równych oddziałów: japońskiego i rosyjskiego,

Japończycy mogą wystrzelać wszystkich Rosjan 
co do nogi, na odległość 700 m., Rosjanie chcąc 
się odwzajemnić, muszą podejść na 500 m 

Transport wojsk japońskich.
Jak  dorosi ajencja Havasa z Seul, cierpią 

Japończycy wskutek odwilży i z powodu tru ­
dności wyżywienia. Zasiło już wiele wypadków 
tyfusu- O pochodzie wojsk japońskich na Korei 
referuje korespondent londyńskiego MTimesa“, że 
w Czemnlpo na raz’e wyładowuje się tylko za­
pasy i 4.500 koni, a tymczasem drobne oddziały 
wylądowują na południe od Haidczn w bezpo 
średnlem pobliżu miasta i maszerują potem do 
wojska, które i,toi pod Hwangju. Przez skrócę 
nie drogi zyskują 5 dni marszn. Już 8000 żoł­
nierzy przybyło z SenJ w najbliższą okolicę 
P łoengjang. Korespondent podnosi, że wskntek 
odwilży drogi w Korei śą popsute i tamują po 
chód Japończyków. Korespondent zaznacza dalej, 
że Japończycy, ulokowawszy się między Pioeng- 
jang a cieśniną Suan na itosunkowo wąskim pa­
sie ziemi, zajęli nadzwyczaj ważną pod wzglę­
dem strategicznym pozycję, która im szczegól­
nie służyć będzie do zdobycia w Czinnampo od­
powiedniej podstawy do operacji. Japończycy o- 
trzymali teraz od cesarza koreańskiego pozwole­
nie na zaprowadzenie wojennych pieniędzy pa­
pierowych, któremi japońscy odbiorcy płacą Ko­
reańczykom. Te pieniądze papierowe zmienia się 
przy 85 prc. w dnin 5 i 15 każdego miesiąc..

«i rnjL koreańska.
Wieści i  dni ostartiich doniosły o sojńszn 

J i ponji z Koreą i. co za tern idzie o oddanin sił 
zbrojnych tej ostatniej do rozporządzenia prote­
ktorki. Zobaczmy zatem, o ile akt ten może 
zaważyć na azali wypadków wojennych.

Zwycięska wojna Japonji z Chinami zniewo­
liła Koreę do prób w celu wytworzenia odpo­
wiedniej siły zbrojnej , w r. 1895 tym pod kie- 
rankiem szeregn instruktorów japońskich wzięto 
się do opracowania podstaw nowej organizacji 
wojennej, oraz zreform* waai. wojska, to osta­
tnie podzielono na bata'joEy, każdy o sile 400 
lndzi; ogólna liczba tak się przedstawiała:

1) gwardja — 2 bataijony;
2) wojsko regularne — 4 bataijony;
3. saperzy — 6 bataljonów;
4, kawaierja — 2 bataijony;
5) woisko przy taberze — 2 bataijony.
Rafem liczyły zatem siły zbrojne 16 bataljo­

nów czyli 6.400 lndzi; do gwardji wybrano do 
borowy lud; w wyżej podanym wykazie zwraca 
nwagę ogromna liczba saperów, których armja 
koreańska liczyła tylni, co i piechoty. Przyczy­
na tego zjawiska nie ject nam znana, bo w armji 
japońskiej, j ik  i w europejskich saperzy stano­
wią nieznaczny procent w s .eregu innych rodza­
jów broni.

W roku 1397 zaprosił rząd koreański trzech 
instruktorów rosyjskich; zreformowali oni bata- 
ijon straży pałacowej na modłę rosyjską aż do 
najdrobniejszych szczegółów, co naturalnie obu­
dziło »wśród zachowawców ogromną niechęć i sze­
reg in tryg ; w 1898 r. oficerowie rosyjscy byli 
odwołani i na tern skończyły się próby prze­
kształcenia wojska koreańskiego na sposób euro­
pejski

Z podanego powyżej krótkiego zarysu histo­
rycznego można wywnioskować, że armja ko­
reańska jest nader słaba. Trudno przypuścić, 
aby Japończycy potrafili w krótkim czasie nadać 
jej cechy wojska regularnego Sądzimy, że woj­
sko koreańskie będzie stanowiło zaledwie nie­
znaczną domieszkę oddziałów japońskich do eskor 
towania transportów przeznaczona. Ind zaś bę­
dzie miał inne przeznaczenie; w czasie wojny 
japońsko-chińskiej ogromna większo^-4 taborów 
nie miała koni, których wogóie Japończykom 
b rak ; wiezione zatem, zapasy na dwukołowych 
wózkach, zaprzężonych w ludzi (kuli); silni Ko­
reańczycy nadawali się dobrze do tej roli pocią­
gowej. Było to jednak, a i będzie zapewne nie­
małym ciężarem dła armji japońskiej, zmuszonej

wlec zu sobą dziesiątki tysięcy ludu bezDronne- 
go : w cra9ie ostatniej wojny z Chinami na każ­
dego tegnlamego żołnierza wypadło u Japończy­
ków po jednym takim cinrze obozowym.

W ytrwały Stpfan Tisza,
Prezea ministrów i potrzeba czynów. — Stefan Ti­
sza nie ogranicza się do frazesów. — Koacesje, po­
robione Węgrom. — Dlaczego Węgier ceni obecny 

regulsmjn Izby poselskiej. — Oborrązek i urząd
Nasfc korespondent wiedeński (Mm.) pisze 

‘ Stefan Tisza je9t wytrwałym prezesem mini­
strów. Jego wytrwałość przecież polega mety ko 
na powtarzaniu neurastenicznem, że jest wy 
trwałym. Od słów przechodzi do czynów, choć­
by nawet niepowodzenie miało go przyprawić o 
ntratę stanowiska naczelnego w państwie. Można 
się nie zgadzać na zasady polityczne Tissy, mo­
żna żywić wyobrażenie nietęgie o jego moral­
ności parlamentarnej, można wreszcie potępiać go 
także jako człowieka, lecz jedno trzeba mn przy­
znać : odwagę cywilną.

Tisza, przeprowadziwszy pod koniec listopa­
da kompromis z stronnictwem niepodległości, są­
dził, że stanął n celu Był pewien, że nikt nie 
zdoła przeszkodzić nehwalenin kontyngentu re- 
kratów na rok 1903. Nagle znalazł się w poło­
żenia człowieka, który odwaliwszy kamień, po­
tknął się o kamyczek- Drobna grupa posłów, 
skupiających s.‘ę około Gabrjels Ugrem, podjęła 
w dalszym eiągn walkę obstrnkcyjuą i wbrew 
wszelkim obrachowaniom dokonała tego samego 
dzieła, które miało na oku i którego zaniechało 
potem osm razy silniejsze stronnictwo niezawi- 
słości.

Kontyngent rekrutów na 1903 rok jest je ­
szcze nieuchwalonym i to w chwili, gdy iuż na­
leżałoby uchwalić kontyngent na rok 1904 ty.

Tisza w tem połażeniu nie ograniczy! się, 
jak to się dziele w Wiedniu, na wypowiedzeniu 
mowy, naszpikowanej pięknym? frazesami, i na 
Inspirowaniu artykmów dziennikarskich, o któ­
rych każdy wie, że są zapłacone. Postanowił 
wydać opozycji walną bitwę. Lecz jako wódz 
rozwazny przygotował sobie teren do owego spot­
kania. Postarał się zatem n korony o rozmaite 
koncesje.

Nasamprzód o otworzenie osobnego dia W ę­
gier sądu marszałkowskiego dla członków dyna- 
stji królewskiej. Dotychczas istniał tylko jeden, 
w Wiedniu, złożony z fankcionarjnszów &u9trj&- 
ekieb. Ponieważ atoli dynastji. jest nie tylko ce­
sarską, lecz również królewsko-węgierską, przeto 
na p-cyszłość w Budapeszcie będzie istniał taki 
sam sąd uarszałKOwski, ziożony z funkeionarjn- 
szów węgierskich.

Dalej podniósł hr. Tisza liczbę stypen ćljów 
wojskowych dla obywatel? węgierskich w zakła­
dach nanKowycn wojskowych różnej kategorji. 
To pomnożenie jest bardzo znacznem, bo pięeio- 
krotnem. Od tej pory co 4 lata będzie przyby­
wało armji wspólnej po 1300 oficerów węgier­
skich.

Jeżeli więc pierwsza koncesja schlebia du­
mie narodowej Madziarów, podkreślając i uwy­
datniając lepiej, niż dotychczas, ich odrębność 
państwową, to drugie ustępstwo ma realne zna­
czenie polityczne, przygotowuje bowiem, i to z 
pomocą butów siedmiomilowych, odrębny korpus 
oficerski węgierski.

Obie te  Koncesje maja na celu rozgrzuszenie 
gabinetn Tiszy z zarautn, że jest antynarodo- 
wym, że nie dba o aspiracje narodowo-państwo­
we Madziarów, że gwoli rtrzumania się u wła­
dzy przytakuje wszystkim intencjom staro-cen- 
tralistycznej kamaryll? wiedeńskiej.

Gabinet, który więf stara się zasłnżyć na r a  
nonę patrjofyeznego, może podjąć walkę z opo­
zycją nawet o przednJot tak drażliwy, jak obo­
strzenie reguł&minL obrad Izby poselskiej. Ten
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regulamin uchodził i uchodzi za źrenicę — mó­
wiąc stylem staroszlacheckim — wolności i swo­
bód narodowych. Jest to — zdaniem Madzia­
rów — w ał, poza który może się schować W ę­
gier i bronić nawet wtedy, gdyby korona na 
czele rządu postawiła drugiego Haynan’a, będą­
cego w oczach Madziarów tem, czem w naszej, 
polskiej tradycji jest Murawiew.

Dopóki z pomocą dzisiejszego regulaminu 
obrad, W ęgier może odmówić rekruta i podat­
ków, tak długo Korona musi się liczyć z wolą 
parlamentu, a więc i z wolą narodu.

Rozumowanie słuszne 1 Widzimy bowiem, że 
w Anstrji skutkiem istnienia §■ 14 parlament 
siraeił grunt pod nogami, skoro binrokracja cen­
tralna nietylko dekretuje wszystko z pomocą 
owego paragrafu, lecz co więcej nawet znosi pra­
wa już nchwaione przez parlament, jak to się 
stało z ustawami cukrowemi, sfuszerowanemi 
przez referentów ministerjalnych.

'fisza zatem wie, że podejmując walkę o na­
ostrzenie regułaminu, czyni zamach na to, co Wę­
gier w dt-iedzinie życia konstytucyjnego uważał 
za nietykalne. Wie rówuież, że ów sumach może 
mu się ndtć, lecz wnet po udania się tego za­
machu, korona go poświęci, celem dania zadość­
uczynienia opinji publicznej. Mimo to odważa się 
na ów skok Eurcjusza, że użyję porównania hr. 
Dzieduszyckiego, wypowiedzianego w Izbie po­
selskiej anstrjackiej.

Zwycięstwo Albariji.
Bardzo ciekawa wiadomość nadeszła z Bał­

kańskiego półwyspu; oto Austrja i Rosja ze­
zwoliły, aby reformy ułożone podczas zjazdu 
w Murzstóg — n ie  b y ł y  s t o s o w a n e  w A l ­
b a n i i .

Stało się to dlatego, aby ułatwić Porcie za­
prowadzenie porządku we właściwej Macedonii. 
Albanja, jak wiadomo, należała zawsze do naj­
lojalniej szych prowincyj tnreck eh, a nawet ka­
tolicy Albsńizycy są wiernymi podlanymi sułta­
na. Wszyscy zaś są nieprzejednani na pnnkcio 
swego samorządu, swych obyczajów i swych sta­
rożytnych, prawie patrjarchalnych nrządzeń. Na­
gle mocarstwa zapragnęły narzucać Albanji re­
formy, który.h ten kraj wcale nie pragnął. Na­
stępstwem tego było, że Albwńczycy chwycili za 
broń, a Europa kazała sułtanowi zwaldać szczep, 
który był zawsze filarem jego tronu. Ze strony 
Austrji błąd był tem jaskrawszy, że nacisk wy­
wierany na Aibańczyków torował tylko drogę 
agitacjom włoskim.

Rzecz to dawno wiadoma, że starożytny Epir 
był i jest przedmiotem pożądliwości zjednoczo­
nych W łoch; Austrja zaś uiema tak wielu przy­
jaciół na Bałkańskim półwyspie, aby odstręczyć

od siebie Aibańczyków, których przyszłość oprze 
się może właśnie o austrjacką monarchię Z chwi­
lą zaś, gdy Albanja przejdzie p o i ' panowanie 
włoskie, może Austrja śmiało z-ezygnować, ze 
„spaceru poza Mitrowicę*.

Widocznie w Wiedniu spostrzeżono szkodli­
wą omyłkę i r.form y albańskie rzucono do ko­
sza. Teraz chodzi o to, aby reformy w Macedo- 
nji na serjo przeprowadzić. Ta komedja bałkań­
ska już ca długo trwa.

0 rzcKomcprzeKiipstwo.
POZNAN, 4 marca.

We wczorajszym numerze podaliśmy począ­
tek procesu, w którym jako oskarżony przez 
pruskie sądy staje doktór Kazimierz Rakowski, 
współredaktor „Głosu Narodu* do chwili, kiedy 
przed dwoma z górą laty za swoją pracę publi­
cystyczną, podjętą w imię prostego obowiązku 
dobrego Polaka, został przez szpiclów pruskimi 
uwięziony i przez pruskie s.jdy skazany na dwa 
lata ciężkiego więzienia. Dwa długie lata już 
się skończyły, ale mimo tego siedzi jeszcze Ra­
kowski w więzieniu i staje ponownie jako oskar­
żony za to, że niezłamany więzieniem odważył 
się wszcząć znowu walkę przeciw prusactwu, 
pisząc artykuły i posyłając je z poza kraty wię­
ziennej celi redakcji tygodn.ka „Praca*.

Proces przeciwko Marcinowi Biedermannowi, 
dr. Rakowskiemu i dozorcy więzienia Malikowi 
odbywa się przed kbą  karną

Przewodniczy dyrektor sądfl ziemiańskiego 
Irmler. Publicznym oskarżycielem j is t  prokura­
tor Rhode.

Obrońcami są: dr Dziembowski (dra Rakow­
skiego), Drwęski (Biedermanna), Jaretzky (Ma­
lika).

PoUcja wydelegowała komisarza kryminal­
nego Menzla i drugiego urzędnika kryminal­
nego.

Na pierwszej rozprawie przesłachano pierw^ 
szych 2 oskarżonych: dra Rakowskiego i Malika, 
dozorcę więzienia.

Rozprawa druga, dzisiejsza, rozpoczęła się 
przesłuchaniem trzeciego oskarżonego Bieder­
manna, literata i wydawcy.

Trzeci oskarżony ^Liederoutun przygna*, że 
kiedy go pierwszy rai Malik odwiedził, dal mu 
10 marek. Nie wiedział jednakże, że Malik jest 
dozorcą więziennym, a na odnośne zapytanie, 
otrzymał odpowiedź wymijającą. Podecas drugiej 
wizyty powiedział Malig Biedermannowi, że nie 
potrzebuje się obawiać, gdyż on (Malik) dozoru­
je  roboty po za więzieniem.

Malik potwierdza zeznania Bledermana.

Na tem ukończono przestucny oskarżonych. 
Nastąpiły przesłuchy świadków

Pierwszy ś w i a d e k  dyrektor więzienia we 
Wronkacu R i i s t o w  zeznał, że Malik w pierw­
szych ratach swego urzędowania był kilkakro­
tnie karany. W ostatnim czasie prowadził się 
dobrze. Był zadłużony. Rakowskiemu pozwolono 
nżywać maszyny do pisania. Miał także gazetę 
berlińską. Przez czas pewien dozorował loboty 
w ogrodzie więziennym. Zdaniem świadka, Ma­
lik nie wiedział, że Rakowski odsiaduje za 
przestępstwo polityczne. Bledermana raz tylko 
odwiedził Rakowsfaego.

Drugi świadek ksiądz Rakowski, kapelan wię­
zienny we Wronkach, zeznaje, że rozmawiał cza­
sem z Rakowskim, a także z Malikiem. Bar­
dzo się interesował synem Malika, gdyż jest to 
utalentowany chłopiec. O wykształceniu Jgo na 
konserwatorjum berlińskiem z Raków u m  nie mó­
wił.

Swiadek B o l ę s ł a w  R a k o w s k i ,  korektor 
„Pracy* i od’ 1 lutego d. r. oapowleaziainy re­
daktor nie wie, czy dr Rakowski w czasie od­
siadywania w więzieniu nadsyłał artykuły dla 
„Fra t j* .

Świadek J ó z e f  L i s o w s k i ,  ówczesny od­
powiedzialny redaktor „Pracy V  nie wie, czy Ma­
lik był w lokalach „Pracy1* / Zeznał natomiast, 
że widział artykuły bardzo podobne do pisma 
dra Rakowskiego.

Na żądanie obrony powołano jeszcze na świad­
ka obecnego w sali redaktora „Pracy* p. M a­
c i e j a  W i e r z b i ń s k i e g o .  I on nie wie, czy 
dr Rakowski pisywał do „Pracy*.

Następuje odczytano list dra Rakowskiego 
pisany z więzienia od żony. W liście tym ’est 
mowa o jego stosnnka do Biedermanna, a nadto 
wspomina o nsłngacłi, jakie mn oddał Malik.

Mecenas dr Dziembowski żąda powołania ja ­
ko świadka redaktora Konopińskiego t  Krako­
wa. Ma on zeznać, że -otrzymał od Rakowskiego 
z więzienia list rekomendowany, który nie prze­
szedł przez cenznrę dyrekcji więzienia.

Ponieważ trybauał zgodził się ua powołanie 
redaktora Konopińskiego z Krakowa, rozprawę 
odroczono do piątku.

Istnieje w Niemczech cały sztab, którego za­
daniem: jezizić za granicę, patrzeć ciekawie, 
słuchać pilnie i notować wszystko, w pamięci- 
Na czele binra stoi oficer w stopniu generała, 
mający władzę nad trzema sekcjami, pod prze­
wodnictwem tyluż pułkowników. Eażdy z nich 
ma do rozporządzenia pewną liczbę oficerów ze 
sztabu generalnego i odpowiednią liczbę urzędni-

Jtiały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w  Niemczech

napisał 

p o r u c z n ik  B ils e .
41 (Ciąg dalszy).

Borgert odzyskał naraz swój dobry hnmor, 
było mu znpełnie dobrze. Bo teraz ucieczka na­
bierała zupełnie innego charakteru. Będą mówili, 
że uciekli z miłości. Skandalu i gadaniny będzie 
i tak zawsze dosyć, ale cała historja wydawała 
mn się niejako wykwintniejszą, bardziejr zajmu­
jącą i bardziej wytłumaczenia godną, niż gdyby 
się nazywało, że uciekł, bo nie mógł się wyra­
tować z długów i ze skutków swoich nieczy­
stych machinacji.

Uczucie radości pomięszał na chwilę stłumio­
ny głos snmienia, które mn zakazywało popeł 
nienia nowej zbrodni. Ale t«n głos brzmiał tak 
słabo i bezsilnie, że Borgert niemal go nie od­
czuwał Główną rzeczą było, że otwierała się 
nowa przyjemność, nowa korzyść, której nie na- 
łeżału wypuszczać z rąk ze wzgiędu na innych. 
Te względy dopiero szły w drugim, rzędzie 1 

Bo im silniej egoizm człowieka opanuje, tem 
łatwiej pokonywamy wszystkie odraehy, wszyst­
kie sentymentalne myśli, które nas ostrzegają 
przed grzechem, jeżeli spodziewamy się z niego 
jakąś korzyść odnieść. Dlatego też najwięksi 
zbrodniarze są zawsze największymi egoistami.

Z zupełnym spokojem więc wyszedł Borgert 
do miasta i wysłał telegram do pewnego han­
dlarza starzyzny w sąsiedniem mieście. Prosił 
go o odwiedzenie nazajutrz rano.

Powróciwszy do domu, zaszedł do Leimanna. 
Znalazł go pakującego. -f i$g

— Aha, więc jntro jazda, jak  słyszę, dowie­
działem się o tem dopiero dziś rano — rzekł 
Borgert podając mu rękę.

— Tak, zbyt zachwycony tem nie jestem, 
bo poprostu nie przygotowałem się na taką po­
dróż. Ale to tak zawsze, dopiero w ostatniej 
chwili dostaje się rozkazy, że ledwie można 
nie spóźuić się na pociąg.

— Ja  mimo to zazdroszczę ci tej pięknej 
podróży. Mnie oczeknje mniej pi -yjemna.

— Jakto, i ty wyjeżdżasz?
— Właściwie nie chcę, ale muszę.
— I dokąd V
— Do domu, jntro po południu wyjadę,
— Aha, roznmiem, życzę dużo szczęścia 

i powodzenia.
— Dziękuję. A propos, czy nie mógłbyś m 

pożyczyć kufra, chciałbym różne rzeczy zabrać 
ze sobą, a mój jest za mały.

— Ależ i owszem, mój ordynans może znieść 
mój duży kosz. Czy ten wystarczy?

— Najzupełniej; a więc dziękuję.
Borgert zanwazył, że jego odwiedziny nie

bardzo były w porę. Deimann był w złym hu­
morze i nie przerywał sobie wcale zajęcia. Tak 
był tem zajęty, że ledwie słyszał pytania Bor 
gerta, który uważał za stosowne się pożegnać, 
obiecując, że wieczorem znowu przyjdzie.

— A kiedyż mógłbym mieć knfer ? — spy­
ta ł odchodząc.

— Skoro tylko ordynans wróci z miasta, za­
raz go zniesie. Zatem do widzenia!

Borgert wrócił do siebie uspokojony i swo­
bodny, chciałby był krzyczeć z radości, bo za 
jeden dz-eń jaż pozbędzie się tego całego cięża­
ru i nie będzie się potrzebował niczem martwić, 
A przytem to miłe towarzystwo! Dziwił się, że 
wcześniej nie wpadł na tę  myśl.

Przypomniał sobie naraz, że trzeba się zająć 
pakowaniem. Postanowił wszystko poskładać, że­
by niczego nie zapomnieć.

Zaczął wodzić wzrokiem po wykwintnym po­
koju i rozważał coby warto ze scbą zabrać. — 
Następnie z półki wziął srebrny puhar podaru­
nek pożegnalny z dawnego pnłkr i postawił go 
na stole w drogim pokoju.

Album, trochę fotografji, paczkę listów, dwie

szpicruty i d iva małe obrazki olejne — prace 
zmarłej siostry — oto ws systko, co zamierzał 
zabrać. Reszta mogła zostić na pociechę wierzy­
cieli.

Leimannowie siedzieli już przy kolacji, kiedy 
wieczorem koło siódmej do nich zaszedł

Leimann był zły i ledwie odwrócił wzrok od 
talerza, gdy Borgert wszedł.

Naprzeciw siedziała żona z ziczerwitnionemi 
oczyma — nie tknęła nawet jedzenia, tylko spo­
glądała od czasu do caasn trwożnie ns swego 
małżonka.

Przez cały wieczór hnmor się nie ponrawił 
i nawet butelka, która się na stole zjawiła, nie 
rozprósjyła posępnośei. Jaś już Leimann był zły, 
nic nie mogło na to poradzić.

Dlatego niedługo siedzieli przy stole, a po- 
żegnanie przyjaciół było zimniejsze niż zwykle.

Pani Leimanr jednak zręcznie wyzyskała 
chwilę, kiedy m^ż poszedł po zapałki, ażeby 
swego kochanego pożegnać przelotnym pocałun­
kiem

Na drugi dzień zaledwie Borgert wstał, aj* 
wił się jnż handlarz starzyzny.

Porucznik przyjął go uprzejmie, nrzepiosił na 
chwilę, dokończył ubierania się i dopiero zaczął 
pertraktacje z żydem.

— Proszę obejrzeć moje meble—powiedział— 
zamierzam całe urządzenie sprzedać, tak jat 'je s t, 
poniewai mnie przeniesiono; co ae tego faktu 
proszę na razie o tajemnicę. Ilebyś pan dał?

Żyd rozejrzał się uważnie po pokoju. Doty­
kał i badał poszczególne sztnki, badał dywany, 
wreszcie dokładnie się przejrzał bogato rzeźbio­
nej szafie na książki. Następnie wyciągnął z kie­
szeni notatnik, zerkał na poszczególne meble i 
zapisywał ceny. W końcu zwrócił się do Bor- 
gerta i rzekł z pytającą miną:

— Tysiąc pięćset marek, panie nadporneini- 
kn. Odrazn na s tó ł!

(Ciąg felny MWH. »•
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ków cyw ilnych. Oficerowie, należący do służby 
■wywiadowczej, wybierani są z pośród najwykształ- 
eećszych przedstawicieli annji. W  rokn 1882 
n a leżał do takiego sztabn i książę sasko-meinin- 
geński, który później zajmował stanowisko ko­
mendanta korpusu armji.

Do tego właśnie binra nadchodzą wszelkiego 
rodzaju informacje wojskowe, po za granicami 
Niemiec gromadzone przez wysłańców specjal­
nych.
► Rząd niemiecki operując tvm oddziałem wy­
wiadowczym najwięcej we Francji, ntrzymnje 
przy tamtejszej ambasadzie swego wijskowego 
attache, który kieruje czynnościami całego le- 
gjonn agentów, kupujących na wagę złota tu i 
owdzie dokumenty lub informacje ustne. Niema 
chyba najdrobniejszego szczegółu w organizacji 
wojskowej, któryby nie był znany dokładnie a- 
gentom ambasady. Prócz tego konsulowie uzu­
pełniają na swoją rękę wiadomości, przesyłane 
do sztabu generalnego w Berlinie.

Corocznie sztab generalny z Beilina rozsyła 
do swoich przedstawicieli za granicą kwestjona 
rjnsz, w którym wymienia wszystkie punkty cie­
mne, niedokładne inb sporne. Na te włsśnie pun­
kty organy wykonawcze sztabu generalnego kła­
dą nacisk szezegóiny przy swych czynnościach 
wywiadowczych. Gdzie jeden agent nie wystar­
cza, tam zjawia się cały tuzin na zawołanie. 
W ten sposób tajemnica, choćby najgłębiej była 
nkryta, wędrnje z czasem do Niemiec...

Niekiedy najwyższe nawet rangi w armji 
zajmujące osobisteści wyruszają nad granicę fran ­
cuską dla stwierdzenia relacji. Na dwa lata przed 
wojną francnzko-niemiecką w r. 1868 s«tm Molt- 
ke przebiegał po cywilnemu miejscowości nad- 
reńskie, oraz zwiedzał punkty pograniczne około 
Wissemburga.

Najdłużej feldmarszałek bawił w Forbaeh i 
SpiekereH. Fakt był znany w Paryżu, w parę 
więc dni po przybyciu nad granicę francnzką 
łfoltke miał wciąż za sobą kapitana Samuela, 
szefa jednego z wydziałów we francuzkiem mi- 
nisterjum wojny. Kapitan był cieniem feldmar­
szałka przez parę tygodni. Ministerjum wojny 
znało wówczas najdrobniejsze szczegóły z pobytu 
Moltkego pod Forbaeh, Spiecheren i Wissenbur- 
giem.

W rokn 1870 cała Francja roiła się od de 
legatów berlińskiego sztabu jeneralnego Ludzi 
tych rekrutowano przeważnie z Niemców, któ­
rzy niegdyś przez dłuższy cias przebywali we 
FraDfji i znali doskonale miejscowe stosunki i 
obyczaje. Każdy z tych panów nosił na szyji na 
Mnnreczkn medalik poświęcony. — Któżby mógł 
przypuścić, iż znak tak niewinny służy do roz­
poznawania się wzajemnego agentów niemieckich, 
na (garniętem pożogą wojuy terytorjum franca- 
skiem. W czasie najgorętszym jeden z przywód­
ców emisarjuszów niemieckich poznany był w

CAGLIOSTRO.
(Dokończenie).

Kamień mądrości i gałązka akacji miały im za­
pewnić wieczystą młodość. Wpadł na szczęśli­
wy pomysł utworzenia w swej wielkiej loży  e- 
gipskiej oddziału dla kobiet; wielka mistrzyni 
nosiła piękne miano królowej Saby. Ziarno pa­
dło na grant dobrze przygotowany. Wszędzie, a 
zwłaszcza w Paryżu panowała w owych czasach 
manja nadnaturalności.

Istniały stowarzyszenia złożone głównie z wol- 
nomnlarzy, które zajmowały się wyłącznie al- 
ehemią i wywoływaniem duchów i djabłów. Naj­
świetniejsze nazwiska fignrają na listach takich 
stowarzyszeń. Książę de Chartres był wielkim 
mistrzem D ży francuskiej, mistrzami byli ksią­
żę de Lonrnn, ks. Montmorency, markiz de Fron- 
sac, na posiedzeniach bywały księżne Brausae, 
Lnynes, Clermont, markiza de Sabran, hrabina 
de Choiscnl i inne damy z najwyższej arystokra­
cji. Okultyzm stał u szczytn rozwoju; Sweden- 
borg, M. Pascha! s, Mesmer i hr. de Saint Ger- 
main przyczynili się do tego najwięcej.

Za Wielkim Koftą stanęło wkrótce całe wol­
nomularstwo. Pomyślne kuracje, parę zręcznie 
odkrytych tajemnic familijnych 1 szczęśliwych 
Przepowiedni utrwaliły jego sławę. Uzbrojony w 
niezawedue śrt dki, jak „egipskie wino* lnb „od­
mładzający proszek* rozpoczął Cagliostro swoją 
tryum falią wędrówkę po Europie. Wymyślił so 
bie odpowiedn ą przeszłość; podawał się za na­
turalnego syna jednego z książąt perskich, k tó ­
ry  obdarzył go najstaranniejsjem wjkształceniem. 
W  dziwacznym, usianym brylantami stroju, roz­
rzucając pieniądze przez okna karety, — jechał 
% kraju do kraju, poprzedzany roznoszoną przez 
wolnomularzy sławą. W Warszawie pokazywał 
swoje sztuki królowi Stanisławowi Augustowi, 
stamtąd udał się do Frankfurtu, potem do Stras-

Strasburgu. Rozstrzelano go z rozkazu jenerała 
Levala.

Instytucja tajnych ajentów wojskowych była 
zorganizowana po mistrzowsku przez sztab nie­
miecki. W czasie oblężenia Metzn jeden z do­
wódców otrzymał rozkaz dokonania rekonesan­
su w kiemnku wioski Conrcellers w celu do­
wiedzenia s'ę o ilości zapasów żywności, jakie- 
mi rorporządzał nieprzyjaciel. Pomiędzy wyda­
niem r< zkazn a wykonaniem upłynęło pół go­
dziny. Pomimo to żołnierze z rekonesansu przy­
byli do Courcellers, wioski, odległej od Metzn o 
5 wior:t, znaleźli Niemców, uwiadomionych o 
wycieczce. Informaeyj z szybkością tak nadzwy­
czajną dostarczył Niemcom jeden z mieszkańców 
Metzn, Niemiec, pozostający na żołdzie berliń­
skim. Generał Frossard, odszukał tego jegomo­
ścia i kazał go rozstrzelać na rynkn pnblicznym.

Gdy wojsko niemieckie zajęło Wersal, gdzie 
król pruski główną stanął kwaterą, z Wersalu 
do Paryża i odwrotuie krążyć zaczęli niezlicze­
ni wysłańcy, którzy co godzina niemal przyno­
sili najdokładniejsze wiadomości o stanie Pa­
ryża

A oto przykład do jakiego stopnia najdro­
bniejsze zamiary władz francuskich znane są nie­
mieckim biurom wywiadowczym. Jenerał Thi- 
baudin, piastujący fekę francuskiego ministra 
wojny, zapragnął osobiście zwiedzić roboty for­
tyfikacyjne na granicy południowo wschoduiej.

Wsiadł tedy do wagonu trzeciej klasy, prze­
brany i ncharakteryzowany za inwalida, kn wiel­
kiemu zaniepokojeniu swoieh k lęgów z mini­
sterjum.

Zaledwie dojechał do Lngdnna, zauważył 
dwóch panów, którzy wBiedli do tegoż wagonu 
trzeciej klasy na jednej ze stacji pośrednich.

Byli to dwaj oficerowie niemieccy w sukniach 
cywilnych. Zawiadomiony o tem w Lngduuie mi­
nister francuski powrócił do Paryża, oczywiście 
pierwszą jnż kiasą i nie w mundurze inwalida.

Z E  Ś W I A T A .
Wilhelm I I  w „Małym Garnizonie11. —  Uwię­

ziona w grobowcu. —  Najcięższy człowiek. —  

Z  garnizonów niemieckich. —  Samobójstwo ro­
dziny. —  Sprzedaż djabła.

W i l h e l m  I I  w „ M a ł y m  G a r n i z o n i e * .  
Z okazji odsłonięcia pomnika w Saarbrucken za­
mierza cesarz Wilhelm odwiedzić w sąsiedztwie 
leżące Forbaeh, teren wydarzeń opisanych przez 
Bilsego w „Małym Garnizonie*. Jego cesarska 
wysokość pragnie osobiście zobaczyć te miejsca, 
które w królewsko pruskim lajtnancie obudziły 
żyłkę literacką. Chce zobaczyć tę stajuię, w któ­
rej pani rotmistrzowa komenderowała w zastęp­
stwie męża, zebrania oficerskie, na których puł­
kownik osobiście pącz przygotowywał, ogród

bnrga. Był u sżczytu powodzenia; opowiadano 
sobie o nim cuda. Mieszkał z żoną w przepysz­
nie urządzonym pałacu, który rzadko opuszczał. 
Kto go potrzebował, musiał się do niego uda­
wać. Odwiedzał go Layater, lecz nie doznał ser­
decznego przyjęcia:

„Jeżeli pan jest mądrzejszy odemnie — rzekł 
Cagliost'o — to nie może pan mnie potrzebo­
wać. W przeciwnym razie ja  nie potrzebuję pa­
na*. Kardyiał Rohan zasypywał go formalnie 
dobrodziejstwami. „Powiadają* — rzekł raz do 
baronowej Oberkircb, która spisała tę rozmowę 
w swoim ptmRtnikn — „że Cagliostro mnie 
wyzyskuje. To fałsz! Proszę spojrzeć na ten 
wspaniały fjam ent; w moich oczach wytworzył 
go w swoim tyglu, djament wartości 25 000 li- 
wrów. Przy mnie też robił złoto; w krótkim 
czasie stanę się najbogatszym księciem w Euro­
pie. A jego przepowiednie, jego sposoby lecze­
nia! Powiadam pani, to niezrównany, niezwykły 
człowiek 1 Drugiego takiego niema na świecie*. 
Baronowa też konstatpje, że Cagliostro przepo­
wiedział przy niej śmierć Marji Teresy właśnie 
w chwili, gdy cesarzowa w Wiedniu konała. 
Kardynał kazał na jego cześć wykuć popiersie 
w marmurze z podpisem „divo Cagliostro*.

Hrabia Cagliostro przebywał w Strasbnrgn 
od 1780 do 1785 rokn. Następnie przeniósł się 
do Paryża, gdzie żył w odosobnieniu. Wyleczył 
wielu chorych, a jeszcze więcej zdrowych, wy­
woływał na wielkich zgromadzeniach dnehy Mon- 
tes<iuieu’go, Diderota i Voltaire’a. W y^-ał me­
dyczny uniwersytetu ucznwał do niego wielką 
niechęć, ale nie śmieł wystąpić otwarcie prze­
ciw potężnemu szarlatanowi.

Dwóch słuchaczy clii-urgji podjęto się skom­
promitować cudownego lekarza przez mistyfika­
cję. Udali chorych i j rosili Caglio3tra, aby ich 
wyleczył. A e Wielki Kofta nie dał się podejść; 
wypisat im na kartce następnjąeą djagnozę: 
„Nadmiar żółci u profrsirów wydziału*. Rozgłos 
jego imienia rósł z dnia na dzień. Tylko Marja 
Antonina była mu niechętna. Wkrótee i inne

kasynowy, w którym Borgert rozpoczynał swoje 
szpiegowskie praktyki, może i aleję, gdzie w n- 
stronnym domku Kolberg przeżywał słodkie 
chwile z panią Kahle. Mała mieścina, do której 
jako najwyższa osobistość chyba jenerał zawita 
na wiosenny przegląd wojska, gościć bęizie na­
raz najwyższego wodza. 1 jak tu mieszkańcy 
Forbaeh nie powinni być wdzięczni biednemu 
Bllsemu.

** *
U w i ę z i o n a  w g r o b o w c u .  Straszny wy­

padek wydarzył się pani Schlieman, wdowie po 
głośaym archeologu. Rani Schlieman odwiedziła 
grób męża w Atenaeh i weszła do mauzoleum, 
pozostawiając drzwi otwarte. Dozorca cmentarza, 
nicinie wiedząeo jej bytności, a widząc drzwi o- 
twarte, uważał za swój obowiązek je zatrzasnąć. 
Przelękn!ona kobieta popadła w omdlenie i prze­
leżała w tym stanie kilka godzin. Dopiero wo­
źnica. który czekał z powozem przed bramą 
cmeutarną, zaniepokojony, zwrócił się do dozor­
cy i obaj odszukali panią Schlieman w gro­
bowcu.

*
* * _ _

N a j c i ę ż s z y  c z ł o w i e k .  W edłag pism
angielskich, najcięższym człowiekiem na świecie 
jest niejaki Tomasz Langley, mieszkaniec Lon­
dynu. Langley urodził się w Dowrze rokn 1848 
z rodziców normalnie rozwiniętych. Dziś waży 
282 klg. Objętość piersi jego wynośi 70 cali, 
pasa 83 cale, & łydki 23 cale. Pomimo tak po- 
twornjch rozmiarów, tłuśc'och ten jest człowie­
kiem zdrowym i bardzo inteligentnym.

*
Z g a r n i z o n ó w  n i e m i e c k i c h .  W Li- 

gniey odbył się pojedynek na pistolety pomię­
dzy kapitanem piechoty, a lekarzem, sztabowym. 
Lekarz otrzymał postrzał w podniebienie. Jak  
się okazuje, raniony, powróciwszy z wyprawy 
chińskiej, dowiedział się, że w czasie jego nieo­
becności małżonka jego utrzymywała zbyt bli­
ską znajomość z kapitanem, wyzwał przeto ka- 
pita a na pojedynek, otnym ał z ręki uwodzi­
ciela postrzał i... hotorowi stało się zadość.

* **
S a m o b ó j s t w o  r o d z i n y .  W jednym z ho­

telów berlińskich przy Elisabethstrasse otruła 
się morfiną cała rodzina, złożona z ojca, matki 
i córki. Rodzina przybyła dc hotelu wieczorem 
i na pozór była w najlepszym usposobieniu dn- 
cha. Spożywszy wieczerzę, udała się na spoczy­
nek. a gdy nazajutrz do godziny 2 po południu 
nie opuszczała numeru hotelowego, otworzono 
drzwi przemocą. Matka i córka, licząca mniej 
więcej 5 lat, już skonały, ojciec zaś dawał jesz­
cze słabe oznaki życia. Przeniesiono go do szpi­
tala. W kielłsrku znaleziono resztki morfiuy.

** *

damy zaczęły podzielać poglądy królowej. Pani 
de la Motte, i rzyjaciólka kardynała Rohan, któ­
ra wyzyskiwała go na wsp^łkę z Gagliostrem 
postanowiła zgnębić swego rywala. W tym celu 
nawiązała intrygę z naszyjnikiem królowej. Za­
mach na Cagliostra dosięgnął też i kardynała. 
Uwięziono go w sierpnia 1785 roku, a po nim 
dostali się do więzien!a i państwo Cagliostro. 
Sprawa wytoczyła się przed parlament. Caglio­
stro bronił się świetnie, uwolniono zrazn kardy­
nała i Lorencę. 31 maja następnego rokn parla­
ment uwolnił go od zarzntn kradzieży naszyjni­
ka i konszachtów z djabłem...

Uwolniony opuścił Paryż i starał się w Lon­
dynie dujść do pierwotnego znaczenia. Ale za­
ciekła kampanja. jaką prowadził przeciw niemu 
Theyeneau de Morande w „Courier de FEurope* 
zmusiła go do ucieczki.

Wyszydzany i zubożały udał się do Rzymu, 
gdzie występował jako hr. Cagliostro, jakkol­
wiek znano już powszechnie jego właściwe na­
zwisko. Zajmował się w dalszym ciągu robieniem 
złota i zaklinaniem duchów. Papież Pius vX 
kazał go uwięzić w zamku Anioła, jako wolno- 
mularza i czarnoksiężnika; czekaia go kara śmier­
ci. Cagliostro próbował nciec z więzienia; w tym 
celu rzucił się na swego spowieduika, ale ol­
brzymi kapucyn pokonał z łatwością słabego »» 
pastnika, 1731 r. skazano go w drodze ł»«ki na 
dożywotnie więzienie.

Człowiek był to w każdym razie niezwykły j 
psychologją jego mało s i ę  jesecze dotychczas zaj­
mowano. Ostatnie jego chwile pokryte są taje­
mnicą. Przed śmiercią miał jeszcze jeden tryumf, 
jako nrorok. Oto w „piśmie do francuskiego lu­
du* pisanem z Londynu., zapowiada Francji wy- 
padk wielkiej doniosłości. I  na dwa lata przed 
wyrokiem świętego kollegjum wybuchła rzeczy­
wiście wielka rewo ucja francuska.
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Lipkową, w gube/aji grodzieńskiej, mieszka "aa- 
chor, zarabiający luzc pieniędzy. Zazdrościł ma 
chłop Brysz i p- ' sił o nauczenie „fachu* za 50 
rubli. Znachor s zgodził i przyrzekł oddać 1-go 
ze swych trzech Ijabłów, oraz dyplom. Po otrzy­
maniu pieniędzy, znachor p"zebrał syna za dja^ 
b ła i posłał go do rzeki, dokąd w nocy udał 
się z „uczniem*. Znachor zagwlzdnął, a dj&bel 
wskoczył na wóz chłopa, który pojechał do do­
mu z nabytkiem. Tutaj o 12-tej w nocy ćj&beł 
oświadczył, że misi juz wracać do piekła i wy­
szedł. Chłop oczekiwał teraz pacjentów, ale nikt 
jakoś się nie zjawił. W tedy zażądał od znachora 
zwrotu pieniędzy, a gdy ich nie otrzymał, pod­
palił dom znachora. Później groził całej wsi, że 
wszystkich podpali, jeśli n ieposttrają  s*ę o zwró­
cenie mu pieniędzy wydanych. Policja się o tern 
dowiedziała, a sprawą zajął s!ę sędzia śledczy.

K R O N I K A .
Kalendarzyk keislsln y.

Wacława i ■łerazyma;
Dzid sobota Przeniesienie św. 

w niedzielę Marcjana biskupa i
larzyk
i Ge

Kolekty panuy.
Kalendarzyk aetrenealnzny. Wsobcd słońca roapoczą. „ią 

dal< o gbda. * m nat 18, aacl .l  prsypada o godz. 6 ni- 
ant 84, długo4C dnia godzin l l  minut 6.
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Z K B A JV .
Dary W książkach na neoz B'bljotek publicznych 

prowincjonalnych. Towarzystwo d'a popierania nauki 
polskiej we Lwnwie, zamierzają? przystąpić do za­
kładania bibljotek publicznych w ważniejszych min­
utach prowincjonalnych Galicji, wydało odezwę do 
publijzaośei o nadsyłanie darów w książkach i in 
nyoh przedmiotach bibljoteozoyoh, na ten c-1 prze­
znaczonych. Dla ułatwienia sprawy w odniesiesiu do 
osób, zamieszkałych w Krakowie, ulał s ę wyd> sł 
Tow. do dyrekcji Kasy oszczędność' miasta Krakowa 
z prośbą o pośrednictwo w odbieraniu darów. Do 
prośby tej jrzy chyliła się dyrekcja Kasy, oświadczy­
wszy gotowość pośredniczyć prywatnie w tej czynno­
ści. Wydzinł Tow., składając dyrekcji najgoręisz0 po­
dziękowanie za tyle życzliwe i prawdziwie obywatel­
skie poparcie swoich młowań, uprasza tedy wszyst­
kie OBoby, zamieszkałe w Krakowie, które darami w 
ksląakaer zechciałyby się przyczynić do powiększenia 
Tzeczonyoh zb.orów bibljctecrnych, ażeby je odsyłały 
wprost do biura dyrekcji F».» < ■iczęd. m. Krakowa 
w dniach powBzednioh,rmiędzy godziną 9 a 1 przed 
poładniem.

Sukfiłówka, PiBzą nam a Oleska: Sokołówkt,
miejscowość droga sercu każdego Polaka, jest niemal 
zupełnie zniszczona, ratował ją przeto jest obowią­
zkiem wszyr kich. Komitet budowy kościoła przypo­
mina się zatem jeszcze raz ofiarności publicznej i po­
leca jej pamięci ten szlachetny cel.

W Kimjenm (pow. Nisko) przy istniejącym tam­
ie urzędzie pocztowym zostanie otwartą z dniem 15 
marca b. r. stacja telegrafu z ograniczoną Błużbą 
dzienną.

Sokół w Krouńto urządza w niedzielę dnia 6 
marca b. r. we własnej puli przedstawienie amator­
skie. Amatorzy odegrają „Madej* zbójau, sztukę ludo­
wą w 5 odsłonach, osnutą na tle legendy ludowej 
przez J. Chociszewskiego. Czysty dochód przeznaczo­
ny w całości na cele „Sofcoła“ w Krośnie.

Konsul hr. A. L. Rozwadowski, który od lat 
kilku był rep-ezentaatem rządu włisriego w Chicago, 
zoBtał mianowany w uznania wielkich zasług, odda­
nych swemu rządowi w służbie dyplomatycznej — 
konsnlem generalnym. Hr. Rozwadowski po wystawie 
w St. Louis obejmie urzędowanie w Nowym Jorku 
Rodak nasz występuje obecaie z odczytami na uni­
wersytecie chicagoBkim i w klubie „Twentietb Cen- 
tury“.

KRAKÓW, 5 marca.
Z Czytelni akademickiej Otrzymujemy następują­

ce pismo: Wszystkim tym, którzy w jakikolwiek spo- 
oób przyczy nili się do udania uroezratego wieczoru 
ku uczczeniu powstania styczniowego, urządzonego 
staraniem Czytelni akademickiej daia 22 lutego b r., 
a w szczególności Tow. oświaty ludowej za bezinte­
resowne użyczenie sali teatru ludowego, JW P. dyr. 
Kotarbińskiemu za bezinteresowne wypożyczenie ko- 
stjumów, dalej JWP.Miohalezykównej, Pileskiej, prof. 
Faro . wi i Teodorowi Stachom, Chórowi Łkad., oraz 
p- LekBzyckleniu za łaakawy współudział w wie­
czorze, rkładamy najserdeczniejsze podziękowanie. N# 
sze inteligeńtne sfery dotąd nie mogą przełamać u- 
przedzenia do teatru ludowego, wskutek czego wie­
czorek przyniós czystego duohodu zaledwie 4r k.

Z „HarmonJI*. Zarząd przypomina awym człon­
kom prośbę wyrażoną i umotywowaną w sprawozda­
niu roczuero, zby raczyli ze względu na wyiątkowe

położenie Towarzystwa, przesłać wcześniej wkładkę 
za Tok 1904 a względnie i zaLgłośoi, doręczonym 
im czekiem pocztowym, lub do skarbnika Tow. Stan. 
Karlińskiego (Sukiennice sklep nr. 28). Wydział u- 
prasza równocześnie członków Towarzystwa o łaska­
we jeduauie nowych „Przyjaciół** Towarzystwu w 
gronie swyh znajomych. Przez wctroca.eaie liczby 
członków będzie zarząd w możności urzeczywistnić 
projekt dalszego odwzajemnienia się Towarzystwa 
swym członkom za popieranie celór i usiłowań 
Bwoicb.

Z Tow . urzędilków prywatnych. Zwyczajne 
doroczne wałae zgromadzenie Tow. wcajemaej pomo­
cy urzędników prywatnych powiatu krakowskiego 
odbyto się dnia 28 lutego b. r. w niedzieli przy l i ­
cznym uaziale członków Towarzystwa pod przewo­
dnictwem p. Feliksa Sierhiejewicza. — Uchwalono 
bardzo wiele spraw, ważnych dla Towarzystwa i za­
znaczono st&ły wzrost tej pożytecznej instytucji. Do 
wydziału weszli p. Mieczysław Sipiński, Stani-ław 
Wojciechowski, Tadeusz MaziarBki. Po sprawozdania 
delegata do Rady nadzorczej, uchwalono gorące po­
dziękowanie dla prezesa Trw. hr. ŹlzisławaTarnow­
skiego za jego przychylną i skuteczną działalność.— 
Obrady zakończono wezwaniem przez przewodniczą­
cego do sknteoziego działania dla dobra wszystkicu 
urzędników prywatnych, by ci gromadzili się dla 
wspólnego ztbezpieczenia swej ataicśii i losów swych 
rodzin. Zaznaczono, że do Towarzystwa przystępować 
mogą wszyscy zajmujący prywatne posady, lub simo- 
istne stanowiska.

Wyścigi konne w  Krakowie Sekretsrjaz dono­
si nam, że tegoroczne wyścigi Towarzystwa między­
narodowego odbędą się w niedzielę (12 czerwca) we 
czwartek (16 czerwca) i w niedzielę (19 czerwca), 
zaś Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów we wtorek 
(14 czerwca) i w robotę (18 czei woa).

W celu urozmaicenia programu Towarzyrt> ^ mię­
dzynarodowego postanowiono odbyć każdo dziennie 
prócz pięciu biegów gładkicn otwartych dla różnej 
klaBy koni, wieku i mety, po dwa biegi z przeszko­
dami dla 4 letnich i starszych koni, w których wy • 
łącznie Panowie jeździć będą W niedzielę 19 cztrw- 
ca odbędzie się bardzo interesujący bieg losowania, 
klórego koń zwycięzca przypadnie w udziale posia 
daczowi -yciągniętego losu.

Program dwudniowego meetingu Galicyjstiego 
Klubu Jazdy Pasów, obejmie przeważnie biegi z cięż- 
szemi i lżejszemi przeszkodami, w których członko­
wie Klubu jeździć będą.

Szczegółowy program wyścigów, uchwalony przez 
komitet, nie omieszkamy podać do publicznej wiado­
mości.

Jubileusz prof- Wincentego Zakrzewskiego.
„Kółto...hiatoffjjójL** tL .U  Ji, uzyai przygaŁurania, 
aby obchodzić jubileuBi swego ukochanego profesora 
i przyjaciela młodzieży jak HajuLoezyśoiej. Nic wątpi­
my, że do obchodu tego przyłączy się Siersze grono 
uczniów profesora, zajmająeyoh dziś różne stanowiska 
społeczne. Będzie to piękna 1 miłi niespodzianka dla 
zasłnżonego na polu historji uczonego.

Z dziejów Florjanki. Komitet utworzony z urzę­
dników Tow Vvząi. Ubezpieczeń celem obrony wła­
snych interesów, ułożył nareszcie po długich deba­
tach strtut i przedłoży go walnemu Zgromadzeniu, 
które zostanie zwołane na niedzielę, t. j. a 6 b. m. 
prawdopodobnie na godz 10 rano.

Spodziewamy się, że dyrekcja Tow. Wzaj. Ubezp., 
która od samego początku okazała się dla upośle­
dzonych swych funkcjonarjuszy przychylnie usposo­
bioną, uczyni zt swej stroay wszystko, aby niezado­
wolone żywioły ułagodzić i zaspokoić Po odbytem 
zgromadzeniu nie om‘ ozkamy zawiadomić szan. Czy­
telników o jego przebiegu.

Witr&ŻB S i  Wyspiańskiego, które znajdowały 
się na wystawie jubileuszowej w r. 1900 przedsta­
wiające biskupa, św. Stanisława Szczepanawskirgo, 
oraz Kazimierza Wielkiego, zostały oddane do prze­
chowania Muzeum Narodowemu w Sukiennicach, 
gdzie są w zwykłych godzinach wstępu ao oglą­
dnięcia.

Remisja koaseasuwfi odbędzie posiedzenie dziś 
w Bobotę. t j. daia 5 marca w sali Rady miejskiej
0 godz. 6 wieczorem.

Z teatru miejskiego. „Capstrzyk** (Zspfenstreich) 
Adama Beyorleiua, który obok porucznika Bilsego, 
należy dziś w Niemczech, — i  powodu poruszenia 
po raz pierwszy tematu wojskowego życia, do gło­
śnych i azwisk, ukaże s ę na naszej scenie w Bobotę
1 grany będzie następnie w niedzielę we wtorek i we 
czwartek. Jedyną rolę kobiecą w tej sztuce, có^i 
wachmistrza Yolkhardta, odegra p. Ordonówna, role 
męskie zaś kilkunastu wojskowych, powierzono naj­
wybitniejszym siłom naszym, tj. pp. Miele wskierou, 
Sotnowskiemu, Zjl^eropiozowi, Jeduowskiemu, Wa­
lewskiemu, Sobiesławowi, Zawlerskiemu i innym. — 
Reżyserję prowadzi p. Walewski, który niedawno wi­
dział „Capstrzyk** na scenie wiedeńskiego „Yolkf - 
theatru**. Kostiumer teatralny p. Roz wado wicz, ukoń­
czył już potrzebną do sztuki garderobę.

Wieczornie* W „Sokole** dla członków odbędzie 
się dziś w sobotę. Nie należy wątpić, że odcz/t dra

j u i l e m a

RiwińBkiego, ściągnie liczny zastęp członków na to 
zebranie. Przygrywań będzie am&t. orkieitrs Bokola. 
Wstęp wolny.

Wieczorki artystyczno-l łerackie m i w. im. A. Mi­
ckiewicza. W niedzielę daia 6 marca o godz. 7 i pół 
wieczór w sali muzeom technicznego, przy ul. Fra- 
ciszkańskiej, p. dr Tadeusz KonczyńBki wygłosi od­
czyt p. t . : „Arcydzieła Szetspira*. W części dekla- 
macyjuej, łaskawy współudział przyrzekła artystka 
teatru miejskiego p. Arkawinćwna.

Klub słowiański zaprasza ciłoaków swoich nu 
pogadankę p. Jnłjuaza Beaer ćr n t . : „Przedstawi­
ciele literatury współczesnej w Chorwacji** w pobitą
5 bm. o godz. 5 ej (Rynek 13).

Wdnb zgromadzeiis i półki kredytowej człon­
ków Tow. wzaj, uoezp. w Krakowie odbędzie się bzi*i 
o godz. 4 ej popoł. nie — jak mylnie podani — o 
gidr 5Yg. W razie b-»ku kompletu odbędzie eią 
powtórne walne zgromadzeń e o godzinie 5 -ej bet 
względu na ilość członków.

Towarzystwo wzijemtej pomocy U. U. J. skła­
da niniejszem serdeczne podz ękowanie p. dr. Ema­
nuelowi Swieykou skiemu, który z okazji otrzymane­
go doktoratu aa tatejszym uniwenywcie, ofiarował 
na rsecz teg> Towarzystwa inai mą kwol^ 3606 
koron, zapewniając tym darem stałą pomec dla ubo­
gich akademików.

Stow rząoswycl. urzędników pomocnicrycb 
kancelaryjnych z 8’ednbą w Krakowie zawiadamia 
iateresowanyrh, że walne zgromadzenie kcnrt^tauiace 
teg<ż Towarzystwa odbędzie się dnia 6 marca 1904 
ó godz. 4 p'łndsiu w lokalu „Ciytelni kolejo­
wej “ przy ul Lubicz 1. 13.

Skutki lekkomyślnego strojkL. Dwudz eitu sze­
ściu robotników z fabryki p. Jarry poaorić muni cięż­
kie nrstępstwa tak lekkomyślnie rozpoczętego słrejku. 
Mężowie zaufania wybrani podczas ctrejku. wysiali 
tych dwudziestu sześciu do Wied-ia obiecując im, że 
tam w pewiej fsbrycepoirzebł dziewięćdziesięciu dwóch 
robotników, można więc miejs«e łatwo znaleźć. Wszyscy 
zwabieni świetnemi obietnicami pojechali do Wiednia, 
lecz tu dopiero wielkie rozczarowanie! Fabrfka po­
trzebowała tylko trzech robotników i tyju i  i* przyj ę 
ła, ale oddaliła ich po paru godzinach ponieważ nie 
rozumieli zupełnie niemieckiego jęsiyka. Trzynastu 
miało z sobą trochę pieniędzy i ci wrócili do Kra­
kowa. Reszta żoatała na bruku wiedeńskim, oczeku­
jąc tam zmiłowania B z?go w największej biedzi#
Z tych, co wrócili, mzyjęła fabryka Jarry ośmiu na- 
powrót do pr^oy. Wszyscy ci robotnicy omamieni 
pruei żydowsko- socjalirtycrnyh mętów zaufania (!), 
będą ich obecnie sesrżyli o zwrof koBziów podróży.

Niech Żyje Żyde! — Cisze wawelBkiegf grodu 
przerwał wczoraj t. j. 4 b, m eksceeuycaay wjazd 
tryumfator <lń rynku, urządzjai• yrzćz trenłą mło­
dzii ż uniwersytecką. Oto około godi. 5 po południu 
ukazał się na ulicy Szewskiej zwykły pakierski trój­
ki łowy wózek, pchany przez dwóch andrusów, na 
którym siedz:ało a raczej rczuąrnęfo Bię dwóch słu­
chaczów naszegc uhinersytetu. Koło wozu rzła mała 
gruna kolegów, wykrzykując co cnwilę na cześć Bie­
dzącego na wozie tryumfalnym solenizanta. Do tej 
grupy Drzyrącsył s!ę wielki tłum gawiedzi, rozbawio­
nej wymykami młoaziezy. Wśród tłumu zauważyliś­
my ogromne mnóstwo uczniów gimnazjalnych, którym 
cała Łwanturniczość akademików i burszoweka wer­
wa tychże musiały imponować Akademicy przejechali 
w ten sposób całą ulicę Szewską i zatrzymali się 
dopiero na ry k u  też koło stacji tramwajowej. Dal­
sza podróż odbiła się „per pedes** wzdłuż liuji A B, 
aż wreszcie cała grupa utonętf w przydrożnym hau- 
delku.

Amatorzy drzewek- Zaaai czterej amatorzy drze­
wek, którzy nLgdjś wycięli dizewka w parku Jor- 
daaa, tłómacząc się, że były potrz bne ul i oeną do 
„Makbeta1*, zostali zasądzeni: dwaj na dwa, a dwaj 
na tezy miesiące ciężkiego więzieaia.

Szeroka zabawił. Wczoraj przyaresztowała tutej­
sza policja Jaaa Popka- czeladnika szewskiego, któ­
ry Bzeroko się zabawiał w kaw am i Apoionji Zmysło- 
wekiej, na Ryaku Kleparskim. Siedząc dłńkszy cna 
w kawiarni, wypił kilka szklnneh białej kawy i czar­
nej z arakiem.

Ponieważ jednak począł Bię zachowywać zbyt burz­
liwie zabrano go „pod telegraf-1.

Nieostrożna jazda. — Wóz tramwajowy, jadący 
wczoraj tj. 4 b. m. ulicą Sławkowską do Rruku, na­
jechał na wóz chłopBki wyjeżdżający z przecznicy. — 
Szizęściem konie i chłop jadący na wózku ocaleli- 
Przyczyną zderzenia się wozów oyłu nieostrotaość 
zwrotniczego tramwaju elektrycznego, który dojeżdża­
jąc do przecznicy, nie dawał żadnych sygnałów. Chłop 
jadący przecznicą nie mógł widzieć nadjeżdżającego 
tramwaju, a uie dysząc żadnycn sygnałów, nie do­
myślał się niebezpieczeństwa.

Lekkomyślność taka . u fankcjoaarjuBzy tramwajo­
wych jest karygodną i nie powinnt być przez odpo 
wiednie władze bezkarnie puszczoną.

Na Udar serfes zmarła wczoraj między gudziaą
6 a 7 wieczorem nieznaua kobieta wiejBka. Kobieta 
ta zgtotiła się do jednego z domów przy ul. Brzozo-

rto N. P. Niepok Poczętej z obrazkiem 1 szt. 4  h. — Modlitwy do Niepok. Poeuęeia N. Pauuy i do 
Cudownego P. Jezusa w kościele Mariackim z 2-ma obrazkami po 10 hal. — !r yeaaa do Opatrz­
ności Boskiej 1 sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, litanja i Responsorinm z obrazkiem 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych.
If. ZAJĄC ZK O W SK IEG O  w  Krakowie, plac Marjackl L  §.
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wej % prcśbą o goścu ę, gdzie też wuet po przybjc a 
padła aa ziemię bez Życia.

Z zawodu złodziejki Ajent polioyjny areszto­
wał Józefę z Dąbelów Podgórską, za tu, i ta dn'a 
3 b. m. zastawiała akmćziouy płaszcz, żakiet grana­
towy, wartości 30 kor. i czarne fatro wartości 90 
kor. Oprócz tego skradła przy ni. Dietleaskiej płaszcz 
z kołnierzem syskinorym.

Fodgóraaa ma lat 21, jest żonę byłego kondu­
ktora, z mężem jednak nie żyje i karmem już była 
kilkakrcinie za różne kradzieże.

Na kasclół w Sokałówoe w aalsiyu- cutgtL i. yli na 
ręce Bkarbnika pana Tumiiewicss*. w 01e»ku: U. iw  or- 
dowska z Krynicy 5 koroi A. Lyziewicz z Rawy ru­
skiej 2 K, 40 hal., Józef* Szatkowska a Seweryuki 4 K., 
dr., J. Misky z Złoczowa 8 K. N. z Leżajska 9 K., ka. 
dr. P. Rytko 80 hal. M Brann z Kołomyj i 2 K., W. 
Piątkowski ze Lwowa 5 K., Ir Tarnawski a Kossowa 5 
kor., ks biskup Pelczar z Przemyśla 10 K.. Bydyński 
z Jezierzowa 1 K., M. Tori siewicz z Pnsiatyńoi > I  . dr, 
Feliks Misky ze Złoczowa 8 K , Artur Zaremba Ciilocki 
WołyńLowce 40 K.. Jan Szofa Zaszków 10 K., Michał 
Hoimokl ze Lwowa 4 K., Posternnek c. k. Zan^armeiji 
Nuwiki 6 K., Oddział c. k. d tr iż r  Skarhotr j .  w Soko- 
łćwce 5 K. Razem dotychczas 318 K. 20 hal. O dalsze 
skiadLi proszą włościanie z Sokołówsi.

NEKROLOG JA.
Stanisław Ha ł a t e k ,  kupiec, obywatel i radny 

miasta Kęt, zmarł 26 L t go, przeżywszy lat 40 — 
Pogrzeb idbj ł  się przy Loznym udziale miejscowej i 
okoLcznei ludności, gdyż zmarły był tu ogólnie łu­
biany. Również wzięły odział Sto^arzyszeait miejsco­
we z wieńcami: „Sokół", Weteiani wojskowi, Straż 
pożarna i t d., których zmarły był członkiem. Tu­
tejsze knptectwo chrześcijańskie, utraci! > w nim dziel 
nego przedstawiciela.

G a b r y o l ih l  Kapuje, spraedaje 1 najmuje: 
fortepiany, pianina, hamonje i p la m o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na opłaty — bei zaiiezkl

Repertuar teatru alejsk'ei-0.
W sobotę 5 n zrca: „Capstrzyk'- (Zapfenstreich) sz.n- 

ka w 4 akt. Fr. A. B ey tri-^ i Jnowość]
W niedzielę 6 marca o Kod* 3 po połndnin: „Wesele 

Figara", kom. w 5 akt. BeamiarcnuIs’go (eeny zniżone do 
połow_,)

tw n,tvi~ieię o godz. 7 wieczorem: „Capstrzyk" (Za- 
tnatreich), sztnka w 4 akt. Fr. A. B*yerleira vpo raz 

drugi).
Repertuar taati u iudewege.

W Bobotę fi marca: „Chaim Krakower", obraz sceni­
czny w w i dsłonaoh Józefa Fiaseekiego (po raz drugi).

W niedzielę 6 marca: , Obum Kraków er", obraz ce­
ni czny w 4 od: onach Józefa Piaseckiego (po la i trzeci).

We wtoi łi 8 marca pie-^szy gościnny występ p. Adol­
finy Zimajer.

PawazeGnae wyUłaay uniwersyteckie.
O" dnie poWMednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 
godz. 6 wieczór. Dwie s^ale sale wykładowe: iiala nr 62 
im. Kopernika w „Collegium novnm“, l ip ,  * aula 1 wyż- 

B2ej szkoły realnej przy ul. Studenckiej).
W  sobotę 5 marca: Doe. TJniw. dr Stanisław Totło- 

czk 1: „Co to są elektrony?J (z demonstracjami), I I  i osta­
tn i wykład (szkoła realna).

V.’ niedzielę 6 m arca: Prof. Cn w. dr Karol K iecki: 
„O alkohoiizoiie", wykład dwugodzinny, od 8—8 wieczór 
izkoi- realne).

Na prowincji.
W n i e d z i e l ę  d 6 m a r c a :
W B o c h n i :  Prof. uniw. dr. Kostanecki: Pogląd na 

ozwój nauki o żyein (w sali Kasynowej, o godzinie *5-ej 
wieczorem).

W J a ś l e :  dr. cntoni Mazanowski: Jak  powstał „Pan 
Tadeusz" Mickiewicza i jak go współcześni < enili ? (wsali 
„Sokoła o godz. 8-ejj.

W N o w y m  S ą c z u :  Prof uniw. dr. W iktor Czer- 
a k : Legendy o początkach Polski w świetle wiedzy h i­

storycznej (w sal1 Kasynowej o godz. fi ej).
W T u m o w i  e: dr. Luc. an Rydal. Teatr ludowy na 

wsi (w sali „Gwiazdy tumowskiej" o godz. 6-gj).

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .

Stać go.
— Slystaiem, panie Pampernikiel, że córka pań- 

Bka wychodzi za Iksa, który jest starym szlach­
cicem ?

— To kłamstwo!... Moje położenie fiaunsowe po­
zwala na wynalezienie córce męża który jest zupełnie 
młodym szlachcicem 1

Zna ją
— Pozwoliłam, mężnsin, kucharce 'ść  na chrzci­

ny, jniro ratt-m sama tę o ę  gotowaó obiad.
— A to atę św .etnie saładal  Zaproszę Ja n k a . 

Niedawno w ypłatał mi brzydkiego fięls, przynajmniej 
jutro odpłacę mu aię!

Kradzieże Kolejowe.
Dziś o godz. 9 rano, rozpoczął się drugi dzień 

"rozprawy.
rzesłachiwano najpierw w dalszym ciągu ob- 

winioaęgo St. Skrzyszowskiego. Twierdzi on, że

Mucha mu dal paczzę na ul. Szpitalnej mówiąc, 
że tam jest zegarek.

Oskarżony zastawił te rzeczy, ale aa kartkę 
zastawniczą nie patrzył i nie odział, że w 
środku miało być 7 spinek b .y h  Nowych.

Tłómaczy się, że rzeczy odF. irane do wago­
nu nie przechodziły przez jego ręce, ponieważ 
on prowadził pociąg, a nie byi konduktorem pa­
kunkowym. Nie mógł więc odpowiadać za to, że 
rzeczy ginęły.

P - z e w .-. Dlaczego się pan odezwał do Mo­
czulskiego, że pan musiał zeznać co do Nasta- 
borskiej to, co pan zeznał, skoro ją  przychwy­
cono.

O s k . : To fałsz, jeżelllym  ćńc4ał kłamać, — 
mógłbym temu zaprzeczyć, bo przy oddawania 
tych rzeczy Nastaborskiej, nie było świadków.

Oskarżony przeczy jakoby Fiale zdybał go 
przy odoieraniu z wagonu drogich kamieni. Co 
do rzeczy znalezionych przy nim, tłómaczy ich 
pochodzenie. Przeważnie miał je  otrzymać od 
osób dziś już nieżyjących. 1 tak.: spinki i lu ­
sterko dostał od s. p. Kamińs kiego, łańcuszek i 
spinki kupił od złotnika na Kazimierzu, broszkę 
od p. Gędzierskiej, szpilkę od Fuchsa, nieżyją­
cego, bransoletkę od Skrzyszowsklej, t  j. swej 
siostry, korale od brata, zapewne kupione na 
tandecie, spinki od zmarłego konduktora Barto- 
niczka.

P i  z e w . : Dlaczego pan się powołuje ciągle 
na zmarłych?

O sk  : Kilkanaście la t temu, więc mogli już 
umrzeć.

Co do kosztownych perfum, które przewodni­
cy pokazuje, twierdzi oskarżony, że je  kapował 
żonie. Pierścień okazany jest zaręczynowym, ku 
pi mym przed 20 laty u p. Głowackiego, kolczy­
ki z dukatem kupione lat tema 14 jako prezent 
dla żony, n p. Głowackiego. Cukiernica i krzy­
żyk ma być podarkiem chrzestnym, danym jego 
dzieciom.

W ten sposób tłómaczy mniej więcej pocho­
dzenie wszys‘k ic t rzeczy. Komicrnym epizodem 
jest, że oskarżony, wezwany de tego przez prze­
wodniczącego, nie umiał używać rozpylacza, któ­
ry znaieziono o niego, ale tłómaczył się, że żona 
to nmiała.

P r o k u r a t o r :  Wiele pan pobierał pensji?
O s k a r ż o n y :  Około półtora tysiąca reń­

skich rocznfltj.
Zastępca koleji państw, dr Wróbel, zapytuje 

oskarżonego, ceemn nie doniósł o kradzieżach, 
skoro pojawiły się te  pogłoski i skoro już posą­
dzano jego kolegów ?

O s k a r ż o n y :  N iechciałem  zaska-żać, bo 
wiem, jak Nowak na tom wyszedł, kiedy insp. 
Piaseckiemu wykrył pewną kradzież.

Obrońca d r S e i n f e l d :  W jakim charakte­
rze występuje p. Wrobei ?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jako zastępca posrko- 
dowanej koleji sam się zgłosił.

Dr Seinfeid stawia wniosek, aby się zapytać 
p. Wróbla, jakie szkody kulej państwowa zgła­
sza i żąda, by .ylko w tych wypadkach inda­
gował. Żąda także legitymacji od p. Wróbla.

P r z e  w.: Wolne p. Wrobicwi zabierać głos, 
jako sekretarzowi kolejowemu.

Na zapytanie obrońcy dra Lewickiego stwier- 
daono, że oskarżony pochodzi z dobrej i maję­
tnej rodziny, zatem mógł mieć takie Jenne po­
darunki.

W dalszym ciągu objaśnia osk. na pytanie 
obrońcy, że rewizorzy pakunkowi często niespo­
dzianie wchodzą do wagonów 4 badają wszjsiko.

Kończąc osk. nie przyznaje się Co kradzie­
ży, nie wiedział, że rzeczy są kradzione i po­
zwalał je dlatego sprzedawać. Brał tylko dwa 
razy kartę wolnej jazdy na cudze imię 1 wie­
dząc, że pieniądze pochodzą ze znalezionych bry­
lantów, nie doniósł o tem dyrekcji.

Zaczęto przesłuchiwanie osk. Szymańskiego. 
Do winy się nie poczuwa. Skrzyszowskiego zaa 
od r. 1889, ale gniew* się z nim od dłuższeeo 
:zasu. O rzeczach skradzionych p. Fischerowi 
nie wie, bo drzemał wtedy w wagonie.

P r z e w ó d . :  Sądzi pan, że podczas drzemki 
skradł Skrzyszowski.

O s k a r ż o n y :  Nie mówiłem tego. Dalej 
przeczy oskarżony jakoby dawał w Ropczycach 
brylanty Skrzyszowskiemn. Takie zeznanie Skrzy- 
szowskiego przypisuje chęii zemszczenia się. 
Boa okazane przez przewodniczącego kapit nu 
Grodzkiej ulicy. Co do t&inegc abecadła, którem 
się porozumiewał z żoną i co do rozpaczliwych 
zeznań, które poczynił przed sędzią śledczym, 
tłómucey się oskarżony, że stracił nadzieję wy­
dobycia się z tej sprawy, dlatego pragnął sobie 
życie odebrać, żeby rodzinę wzięła po nim 
pensję.______________________ ____________

Przewodaiczący pokazuje znowu rozmaite 
przedmioty, oskarżony wymienia ich pocnodze- 
nie. Nie wymienia jednak samych nieboszczyków, 
jak  Skrzyszowski.

Po pauzie 10 minutowej skonfrontowano Sarzy- 
smwskiego z Szymańskim. Skrzyszowski obstaje 
przy swem ;eznanio, że brylanty dostał od Szy­
mańskiego w Ropczycach.

S z y m a ń s k i :  To kłamstwo! J a  miałbym 
kradzione rzeczy dawać mojemu największemu 
wrogowi 1

P r z e w ó d . :  Bez patosu!
Na zapytanie jednego z sędziów oskarżony 

nie umie dokładnie wyjaśnić kiedy spał, a kie­
dy wchodził do wagonu pakunkowego Skray- 
szowski.

Zaczęto przesłuchiwanie P i l a w s k i e g o .
Do winy się nie poczuwa. Strzyszowski ze­

znał, że najlepsze interesu ronił Pilawski, i że 
był bogatym. Pilawski tłómaczy, że jeżeli takie 
wersje o nim się rozszerzyły, to w takim rasie 
trudno przypuścić, żeby wogóle kradł. Moczulski 
przyniósł mn 18 b-ylautów, lecz na zastaw, za 
udz.elenie pożyczki. Moczulski żalił się, że wy­
słał żonę du Makowa, syn zaś, który spadł ze 
skały, lezy chory w Krakowie, dlatego dal mu 
pieniędzy. Nieprawdą jest jakoby Skrzyszow3ki 
Sprzedawał mu kartę zastawniczą. — Tylko Mo­
czulski chciał raz dać dwie kartki zastawnicze 
w zamian za pożyczkę, a gdy Pilawski temu się 
sprzeciwił prosił go, aby mu naraił pewne oso­
by. któreby kartki te odkupiły. Pilawski wziął 
wreszcie Kartki zastawnicze; będąc raz we Lwo­
wie spotkał tam p r z y p a d k o w e  Skrzyszow­
skiego i temu je  oddał do sprzedania. Oskar­
żony przeczy zeznaniom Moczulskiego, jakoby 
najwięcej na k.adcieżach zarabiał i zeznaje, że 
pożyczał na weksle, lecz ponieważ ponosił straty 
przez niesumienność dłużników, brał w zastaw 
rozmaite Kosztowności za ofiarowane pożyczki. 
P.z/znaje, że i F.ali pożyczał pieniędzy, lecz 
zastawów żadnych od niego nie brał.

P r  ze  w.: Proszę pana się streszczać.
O s k a r ż . :  Dziesięć miesięcy siedsiałem w 

śiedczem więzienia, mam prawo się teraz wyga­
dać.

Dalej zerkaj# Pilawski, że nie sprzedawał 
żadnej kolji u Holika, jak  rćwuież nie wie o 
Spmedaży bransolety Holikowi. Gdyby bowiem 
miał mu SDrced&wać jakiekolwiek brylanty, to 
nie widniałby iu rechnnei na 120 i 800 koron 
za pożyczkę udzieloną Holikowi. Temsamem zaś, 
że pożyczał Holikowi, kłamstwem jest, jakoby 
cokolwiek brał od niego. Następnie zaznacza, żr 
to, co powyżej zeznał, może wszystko świadka­
mi, lecz żyjącymi jeszcze, a nie u m a r ł y m i  o 
dowodnić.

P r  z e  w.: Czy pan mówił co przed więźniem 
Stachyrą o kolji ?

O s k a r ż . :  Przed wszystkimi więźniami mó­
wiłem o tem, że Holik przyszedłszy do mnie o 
500 łr. pożyczki, wyjął Dranioietę, kiórej ja  
przyjąć nie chciałem ani na własność cni w za­
staw, a tc z powoda tego, że nie miaLm pie­
niędzy. Wtedy Holik prosił mnie, abym mu pod­
pisał deklarację, że kolję tę  kupił odemnie, a 
może łatwiej uda mu się ją  sprzedać.

Dalej twierdzi oskarżony, że zeznania L&- 
chnilta wobec Skrzyszowskiego są kłamliwe. 
Kleinbergerowi nic nie sprzedawał, owszem ku­
pował u niego i to baMzo częste biżuterj* i ze­
garki dia rodziny.

P r z e w ó d . -  Czy pan sprzeuawał lab oszaco­
wywał co u p. W iktora Czaplickiego, jak  n. p. 
kolczyki.

O s k a r ż o n y  - Tak jest, oszacowywałem kol­
czyki dane m; W zastaw przez ś. p. p. Ditters- 
dorfa, przy udzielenia ma pożyczki.

O godz. wpół dc 2 po południu rakończyło 
się częściowe przesłuchanie Pilawskiego. O godz. 
4 po połuduin rozpoczęła się dalsza rozprawa.

?-zedst.awinno Pilawskiemu „corpora delicti", 
co do których posiadania tłómaczy się, że je  
kupił lab dostawał w poaarunkiL Najlepszym 
dowodem, że Holikowi bransolety n ie sprzeda­
wał jest t,o, że tenże według książek nie może 
wykazać sprzedaży i Kupna bransolety, rzekome 
przeo niego danej. Z Moczulskim zaś nigdy 
nie był w przyjaźni, bo tenże pisywał paszkwi­
le do p. Piaseckiego, inspektora kolei, na rot,- 
maitycu kolegów swoich, jak  n. p. ni Nogę.

Oorońca dr F  r ii b 1 i n g : Pan Holik jest o- 
skarżony o kradzież kolji brylantowej, może się 
pan przyzna, że pan mu sprzedał bransoletę, a 
przez to mniejsze posądzenie będzie na pana.

O 3 k a i ż o n y: Nie mam do czogo.
Pilawski prosi o zawezwanie p. inspektora 

kolej o w o go PiasecKiego. Na tem kończy się prze­
słuchanie Pilawskiego.

J ó z e f  K r z y s z l t o w s k i
w  K rakow ie,;pyzy  ul. F loriańskie j 1.21 V

n ap rzec iw  h o te lu  »pod2R óżęM 1396

— ---------=  poleca po tauieb ceuacb na damskie st knie '=
Najm odniejsze materje wełniane cearae i kolorowe, 
Najrozm aitsze materje bawełniane i nieiane kolorowe.
Chustki, Pledy, Echurpki wełniaue, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P e r­
kate, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Cnaiteczki do rosa, Ręczniki.

= Wszystkie towary w doborowych gatunkash. —  —  ~=
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Przystąpiono do przesłuchania M o c z u l s k i e -  

g o. Wchodzi na salę człowiek w śreanim wie­
ku, zniszczony na twarzy. Znać na nim pewne 
przygnębienie moralne, warjactwo jednak nie ma 
jakoś siły przekonywującej.

Jest to Moczulski, zostający czasowo pod 
obserwacją psychiatrów i lekarzy sądowych.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy zechce pan ze 
znawać ?

M o c z n l s k i :  J a  pan, herbu Poraj!
P r z e w o d n i c z ą c y :  Zaprzestań pan już 

tego, to wrażenia me robi. Doktorzy bowiem 
orzekli, że pan jesteś zupełnie zdrowym.

Mocz. :  Bt  ja  książę, bo ja  pani
Po licznych dyskusjach ze strony pp. obroń­

ców przystępuje p. przewodniczący do przeczy­
tania protokołu policyjnego, spisanego z obwi­
nionym przez nadkem. Balickiego, sprzeciwiając 
się wnioskowi co do zawezwania profesora dra 
Wachholza, jako lekarza sądowego, mającego 
zbadać chorobę Moczulskiego, ponieważ tenże 
jest nmy-łowo zdrowym, a li tylko npartym sy­
mulantem. Nadmienia przytem przewodniczący, 
że jako człowiek zdrowy, będzie odpowiedzial­
nym wobec praw.

W tutejszej policji miał Mocznlski powie­
dzieć, że nikogo nie będzie oszczędzał przy ze­
znaniu, bo i jego nikt nie starał się oszczędzać. 
I  tak według niego prawdą jest, że kradziono, 
przyczem i on do jednej kradzieży z r. 190u się 
przyznaje. Skłonić go jednak do tego mieli P i­
lawski i Krususkl. Kradzieże ulatniać miały pę­
ki kluczy. Co do Pilawskiego samego, to wraz 
z nim skradł dwa losy z kufra pewnego podróż­
nego. Na tern kończy się odczytanie protokołu; 
podczas czy tania Moczulski śpiewa: „Prawdę mó­
wił Jan stary*.

K a r o l  F i a l a ,  ma lat 51, słabo mówi po 
polsku, więcej z czeskiego. Jest bardzo zbiedzo- 
ny. Z powudu, że chorym jest na nogi, przewo­
dniczący pozwala mu siedzieć przy przesłucha­
niu. Do winy się nie poczuwa. Zaprzecza temu, 
jakoby dał Skrzyszowskiemu 24 sztuk brylan­
tów, twierdząc, iż on je  dostał od fckrzyszow- 
skiego, którego zastał pewnego razu przy otwar­
tym kufrze w wozie pakunkowym, a 24 brylan­
tów miał już podobno w torbie. Fiala nie wziął 
tych brylantów. Skrzysaowski dał mu 72 koro­
ny za to, żeby nic nikomu n4e mówił.

P r z e w ó d . :  Dlaczegóż pan p-zyjął te 72 
koron ?

O s k a r ż . :  Byłem w ogromnej biedzie, zaś 
eo do kamieni, to Skizyszowśki wziął jc  zdaje 
się w wozie pakunkowym z knfra podczas mojej 
nieobecności. Ja  znalazłem tylko w wozie szpil­
ka złotą, wysadzaną brylantami i tę wziąłem.— 
Żona moja ją  potem zastawiła, lecz ja  o tern 
nie wiedz ałem.

S k o n f r o n t o w a n o  F f a l ę  z e  S k r z y ­
s z ó w  s k i m,  który stanowczo zaprzecza zezna­
niom Fiali. F iala ośw.adcza, że nie kradł zupeł­
nie, bo często nawet o tyle zaniedbywał obo­
wiązki służbowe, że spał, a koledzy go wyrę 
czalt w pracy.

P r z e  w. :  Dlaczego pan nic nie doniósł ko­
lei o tych kradzieżach ?

F i a l a :  Biłem się, że jeżelibym Ich oskar­
żył, to możeby mnie oni znowu oskarżyli o o- 
szczerstwo.

O b r o ń c a  d r  L e w i c k i :  Chcąc się prze­
konać, czy Fiala pełnił w lecie 1903 służbę ró­
wnocześnie z Skrzyszowsaim, żądam zarekwiro­
wania książeczek t. zw. milowych., z których się 
okaże, że Skrzyszowski nigdzie razem z p. K a ­
łą nie jeździł.

Rozprawę odroczono do dzisiaj do godziny 9 
przed południem.

M a  l i t e m  artystyczna
* Koncert W. Burmsstra. Burmester g ra ł 

w czoraj znowu przy wyptłnioH ej sali. To najle­
piej świadczy, ja k  go w Krakowie cenią,

Należałoby zatem znowu obfi ie zaczerpnąć 
■V słowniku superlatywów, unosić się nad czy­
stością i głębią tonu, nieskalaną techn ką, du­
żym gnstem i poczuciem stylowości, wreszcie 
nad tą  jakąś melancholijną powagą i poetjctno- 
śclą w grze, która Bnrmestra od wszystkich 
skrzypków wirtuozów odróżnia i wyżej stawia. 
Znamy te przymioty wszyscy, cenimy je  i dla­
tego słnehamy go zawsze tak chętnie.

W wczorajszym programie królował oczywi­
ście Bach, Chaconne i Air, wykonane z chwyta­
jącą za serce pełnią sentymentu.

P. Mayer-Mahr, jest -ypem pianisty, którego 
wszystkie właściwości i przymioty określa sie w 
Niemczech jednem słowem: „ Tiicntig“. Ein mchti-

ger Pianist. Przj iem wyspeijali'.ował się w a- 
kompaniowaniu Bnrmestrowi i robi to bardzo 
starannie i dyskretnie.

Wojna.
D e p e sz e  d z ie tn e .
Zamach na ministra.

Tokio 4 marca Wczoraj do pomieszkań mi- 
n istia  spraw zagranicznych i jego sekretarza 
rzucono bomhy. Przyczyny należy szukać w in­
trygach, prowadzonycu przez opozycję, która 
jest niezadowoloną z traktatu japońsko-koreań- 
skiego.

Uszkodzony pancernik japoński.
Londyn 4 marca. „Morning Post* donosi z 

Czifu pod datą wczorajszą. Okręt, który tu przy - 
był przywiózł wiadomość, że koło (Jzemuipo zo­
stał uszkodzony jeden japoński pancernik.

Kuchy wojsk rosyjskich.
Londyn 4 marca „Daily Crot-icle* donosi 

z Tokio pod datą wczorajszą. Jak  słychać 1600 
Rosjan przekroczyło rzekę Tnmen i zajęli bu­
dynki urzędowe. Używają oni jako szpiegów na- 
turalizowanych Koreańczyków.

Uszkodzenie statków rosyjskich.
Port Said 4 marca. Z p i ę c i u  r o s y j s k i c h  

t o r p e d o w c ó w ,  które tutaj przybyły ze Sues, 
t r z y  d o z n a ł y  p o d c z a s  b u r z y  n a  m o i z n  
Ś r ó d z i e m n e m  s i l n y c h  u s z k o d z e ń .  Gdy 
torpedowce wjechały do Port Said, o t r z y m a ­
ł y  r o z k a z  n a t y c h m i a s t o w e g o  o p u ­
s z c z e n i a  p o r t a .  Nie pozwolono im także 
zabrać węgla.

Katastrofa w Kanale Suezkim
Port Said 4 marca. R o s y j s k i  t o r p e d o ­

w i e c  z d e r z y ł  s i ę  w K a n a l e  S u e z k i m  z 
e g i p s k i m  p a r o w c e m ,  który p o s z e d ł  n a  
dno.  Załogę parowca uratowano.

Kanał będzie prawdopodobnie na 24 g o d z i n  
z a m k n i ę t y .

Zamkn ęcie Kanału Suezkiogo
Kair 4 marca. R .da g&binetuwa uchwaliła 

n ie  p o z w o l i ć  ż a d n e m u  z m o c a r s t w ,  
prowadzących wojnę, n a  p r z e w o ż e n i e  z r a ­
b o w a n y c h  o k r ę t ó w  p r z e z K a n a ł  S u e z- 
ki ,  ani też do wód egipskich. Z powodu tego 
Rosja zabrane okręty prowadzić będzie nie przez 
morze Czerwone, lecz inną drogą, przez przylą­
dek Dobrej Nadziei do Rosji. Przypuszczają, że 
Rosja dlatego postanowiła trzy zabrane na mo­
rzu Czerwonem angielskie okręty węglowe na- 
powrót zwrócić. R ząl egipski zaprotestował prze 
ci w dłuższemu zatrzymywaniu się okrętów w 
Pi.rt Said i w Suez.

D e p e sz e  n o c n e .
Korea wypowiedziała Rosji wojnę.

Londyn 5 marca. (Tel. wł.) „Times* donosi, 
że poseł koreański w Petersburgu został od­
wołany z Rosji unia 29 latego. F a k t  t e n  o- 
z u a c z a  n o w ą  f a z ę  w obecnej wojnie. Do­
wodzi on, że Korea zerw ała z Rosją stosnnki 
dyplomatyczne I wypowiedziała Rosji wojnę,.

Stanowisko Chin.
Loudyn 5 marca (Tel. wł.) Z Chin nadcho­

dzą nader niepomyślne dla Rosji wieści. C e s a ­
r z o w a  w d o w a  i w y ż s i  m a n d a r y n i  pia- 
gną połączenia się z Japcnją i z ł a m a n i a  n e ­
u t r a l n o ś c i .

Z ł a m a n i e  n e u t r a l n o ś c i  n a s t ą p i w t e -  
J a p o ń c z y c y  r o z p o c z n ą  o b l ę ­

ż e n i e  P o r t u  A r t u r a .
Londyn 5 marca. (Tel. wł.). Panuje tu prze­

konanie, że Chiny nie rozpoczną oficjalnie wojny 
z Rusją, lecz tylko p r z e z  b o k s e r ó w  przy 
zachowania pozorów neutralności.

Londyn 5 marca. (Tel. wł ). Dyplomaci an­
gielscy sądzą, że pomimo zaangażowania się 
Chin w wojnę z Rosją F r a n c j a  z a c h o w a  
s i ę  n e u t r a l n i e  i nie pośpieszy Ro-ji z po­
mocą.

Rosja na minach.
Wiedeń 5 marca. (Tel. wł.) Według nade- 

szłych ta wieści, w R o s j i  w z m a g a  s i ę  n i e ­
z a d o w o l e n i e  p r  z e ci  w r z  ą d o w i; z wy­
jątkiem biurokracji, wszędzie zaczynają się do­
magać w Rosji reform.

N a w e t  s z l a c h t a  r o s y j s k a ,  będąca do­
tychczas podporą caratu, domaga się konsty­
tucji.

R z ą d o w i  p o z o s t a j ą  d w i e  a l t e r n a ­
t y w y :  ąjfcp przeprowadzić reformy konstytu­
cyjne, albo stłumić niezadowolenie gwałtami
w i ę k s z y m i ,  n i ż  o b e c n e .

Na  t ę  d r u g ą  a l t e r n a t y w ę  j e s t  j e ­
d n a k  r z ą d  r o s y j s k i  za słaby.

Lozanna 5 marca. (Tei. w ł). 150 studentów 
rosjjskich, przebywających tutaj, zaznaczyło na

zebraniu, że wszystkie żywioły rewolucyjne w  
Rosjf wezmą udział w ouecnej wojnie i Jołożą 
wszelkich starań, aby Rosję przyprawić o klę­
skę.

Z Portu Artura.
Niuczwang 5 marca. Binro Reutera donosi; 

Słychać, że wskutek trudności utrzymania się 
przy cafej linji kolejowej, łączącej Mnkden % 
Portem Artn-a, R o s j a n i e  c o f n ą  się do linji 
H aiczeng i Liao-jang. Jak  się zdaje, Rosjanie są. 
przygotowani, że Port Artura zostanie odcięty. 

Ruchy wojsk japońskich
Petersburg 5 ma-ca. (Tel. wł.) Koła wojsko­

we rosyjskie twierdzą, że wylądowanie wojsk, 
japońskich w zatoce Possjeta, niema znaczenia 
taktycznego.

Petersburg 5 marca. (Tel. wł.) Według ra­
portów rosyjskich, wojska japońskie koncentrują 
się bardfco powoli. Na drodze z Piengjang do 
Gensan niema oddziałów japońskich.

Paryż 5 marca. Ajencja Hawasa donosi & 
SzaDghaju: L ą d o w a n i e  w o j s k a  j a p o ń ­
s k i e g o  w O z e m u l p o  z o s t a ł o  w s t r z y ­
ma n e .  Sądzą, że Japończyy wybrali do lądo­
wania p o r t  C z i n am  p o , na południowy za­
chód od Pieug jaug, od  k i l k u  d n i  w o l n y  
j u ż  od  l o d ó w.

Ruchy wojsk rosyjskich.
Petersburg 5 marca. (Te), wł.). Według zda­

nia ros. kół wojskowych, niedaleką jest już chwi­
la, w kiórej Rosja nagromadzi w Korei tyle’ 
wojsk, że b ę d z i e  m o g ł a  l o z p o c z ą ć  o f e n ­
s y wo .

Petersburg 5 marca. (Tel. wł.). Rosyjskie- 
koła wojskowe twierdzą, że transport wojsk do» 
Korei odbywa się zupełnie gładko, a rozsiewane 
przez prasę zagraniczną wieści o trudach i nie­
dogodnościach transportu sa nieprawdziwe.

Niuowani 5 marca. (B Reutera). Wobec 
niemożliwości obrony tutejszych wybrzeży, R o­
s j a n i e  s ą  p r z y g o t o w a n i  do  c o f n i ę c i a  
s i ę  w z d ł u ż  g ł ó w n e j  l i n j i  k o l e j o we j <  
do w n ę t r z a  k r a j u .

Zamach na ministra.
Londyn 5 marca B nro Reutera prostuje wia­

domość z Tokio, że bomby rzucono nie w Tokio 
lecz w Seal na koreańskiego ministra spraw za­
granicznych i j e , o sekretarza.

Urojenia Persji.
Petersburg 5 m ,rca (Tel w ł). Według wie­

ści z Teheranu, r z ą d  p e r s k i  w y s ł a ł  80 ty ­
sięcy ż o ł n i e r z y  n a  g r a n i c ę  a f g a n i s t a ń -  
ską .

Zachodzi prawdopodobieństwo, ze w razi© 
wojny Anglji z Rosją, Persja stanie po stronią 
rosyjskiej.

t e l f g r a m y T ” '
Mianowania.

Lwów 4 marca. (Tei. pryw.) Ministerstwo- 
handlu zamianowało ukończonycn słuchaczy praw:: 
Mieczysława K a c z a n o w s k i e g o  i Kazimie­
rza W i l n  s z a  praktykantami konceptowymi 
przy galicyjskiej <?y*kcji poczt i telegr.

Pod zarzutem szpiegostwa
Lwów 4 marca. Do „Wiestnik* donoszą z Prze­

myśla, że wczoraj pipoł. aresztowano tam zaję­
tego w biurze tecnnicznem przemyskiego magi ­
stratu rysownika, Andrzeja Kaczora p jd  zarzu­
tem spiegostwa.

K n w y  te le g ra f tc c M .
Wiedeń 4 ęo marca. — ttn -m u pom — Godzinę > •—  

Marki 117 45 Łouta majowe 99 50, Węir. r«uta konno- 
w* 96-90, Akcjo austr. zakłi u Jtreuyt. 69# 50, Akcje -  ■» 
786-— , Akcje Anglobankb 279 - Akcja Unrobanku 519'—  
Akcje Ti&iiderbankn 419 50, Akcje kolei padst. 629— 
bardy 86 —, Akcje fabrvki broni 441 —. Akcie tytoi. - 
812—, Akcje Aipiny 395-— Losy tureckie 118-—, Rui e 
Luf3 75.

Oukier (silny) 19-—, — spirytus (stały) 44-80 — a 
fta niezmieniona.

śefils 4-go narca — 'Giełda WioOt. ). — Austrv° 
Akcje kred; :ows rOO-ftO T. warzystwo dyskontowe 183 75.

N A D E S Ł A N E .

Zakład techniczno-oentystyczny
W . L ip o ń sk ie g o

przy jjfd. śvr. Krzyża l. 5 I p. — Osadzanie sztucznyci 
zębó# na sposób amo.ykrński. — Naprawki z prowincji 

nskntec się po wrotną pocztą. 2728

peleryny 7al(o))iatfskie.
Najtańsze źródło zak\ peleryn męskich i damskich

w Bazarze z r o b ó w  krajowych
J . F . J .  K o m  a d z i ń i i Ł l ,  Z a k o p a n e .

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I , I '53,2.FANTA^Tv f 7N A «“« 1 2ł

' =  ł A l t !  Cukiernia Piątkowskiego i Kissa,.
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r ó m e  z  S z a r o t e k ! ! !  (
(
l
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F a b r y k a n t :  O t t O  K U W C t t t ,  I t t i t t b f l l
emeryt, aptekarz. 4488

W Krakowie do nabycia n p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i n p. Fr Zopotha, nlica Sienr a Nr. 12. W Jarusł&wiu do nabycia 

n p. Józefa Rchma. i n p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery!

Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stw ierdzone!

)
5
5
J

mietio se Sza rotek - - - - 
Mytlło oliwne czyszczone -  
P n n er z kw iatów  alpejskCcft: 
P u d e r z Szarotek - - -

Piegi i wyrzuty skórne -
zn ikają po krótkiem użyciu.

Cukiernia Nowaka w Bochni
poszukuje 1421 8 7

zdolnego s u b i e k t a .
D w i e  i n t e l i g e n t n e  b u c h a ł - 

t e r k i  i 4 ▼ie kasyerki z egzaminem 
rachunkowości państwowej, z dosko­
nałym językiem niemieikim, chlubnie 
polecoue, są do umieszczenia przez 

Biuro Nauczycielskie Stefanii Ł ip ,zów 
i  Trembeckich Zwilling Kraków, ulica 
Aw Jana 1. 8, róg Rynku gł. 1381

K iij!  luli mmm
‘m n i e j s z y  m a j f t e K  w bliskości 
K raków *, Tarnowa, Soehni, Dębicy 
łub t. p. — Zgłoszenia nprasza pdd: 

A. S.“ do Administracyi „Gkstł Na 
rodu11. 14C6 3 S

Siwe w łosy lub broda
otrzymują, natychmiast pierwotną 

barwę tylko po użyciu
M U C I W Y  \  I T E K  A

(EKPTRAKT ORZECHOWY).
I flakon z objaśnieniem użycia I kor.

idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwaiancyą, nieszkodli­
wy, zabarwia trwi le, aie posiada tłu­
szczu, nie odbarwia się 04 wielu iat 
zaprowadzony w Austrji i Niemcze ih.

Główny ikład i w ysyłka;
F r. & Comj>., Pr_ig»,

Wasserg»sse 31 103Ł
Do nabycia w Krakowie: drogutrya 

Zopoth i Spółka.

M Y D Ł O  S i b h i c h t a
, J £ Ł I  N “ S I 4 R R A  © C H R O F N A  : K L U C Z a

i
Najlepsze, najwydatniejsze 

i dlatego najtańsze mydło.
Wolne od wszelkich szko­

dliwych domieszek.

W 5 Z ? ( z l «  i ł  n a b y c i a .
Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższą marką ochronną był zaopatrzony ges

Lekcyj języka niani.
w zakresie wymagań lepszych udziela 
S edakt >r Sołtys, Lenartowieza L. 14 
•w Krakowie ■— Biiższyeh wiadomości 
Księgarnia Wojnara, ul Szewska 13. 

1111 8 O

Fh RBIARNIA i FRALNIA CHEMICZNA

A n to n i  e g o  S z a p k o w s k i e g o
w  K ra k o w ie , ul„ K a rm e lie k a  L . 20,

przyjmuje do farbowania, prania, odezyszozania i w yw abiam  z plam wszelkie 
w yriby: jedwabne, wełniane bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju ubrań 
damskich i męskich prutych i nieprutych, także aksamity, szale, okrycia, 
obicia z mebli, adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki,

frenlzle i t d. 1411 3 5

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO .

Główny skład i fabryka trum ien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, F ilia  ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów załatw ia sam wszystkie 
formalności uchylając pozostałej rodzinie wszelkich"T.ttdćW. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów  Europy.
Na żądanie splata w  raiacb miesięcznych.

| Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowauia. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
j  m ają własny wyrób trumien, co je s t niezgodne z prawda, gdyż żaden 
| z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trum ien nul 

wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako m ajster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam.

KOCE
B o śn iack ie

czysto w e ł n i a n e  miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trw ałe od najtańszych cen 

poleca firma 2847 4 0

Dr. Nieć i S-ka
Kraków, Rynek L. 25

i ł | f  w s io i i } ) .

P A N N Y
uzdolnione * szyciu staników znajdą 

zaraz korzystne zajęcie

w  magazynie I. Sobolewskiego
w  lK rak o w le ._ _ 1 4 1 8 J}  o

Poszukuję dzierżawy
ed 2 0 0 — 3 0 0  mrg. dobrej ziemi.

Zgłoszenia dla, „Gospodarza1' do 
Admin. „Głosu N arodu", Kraków. 

1407 3 6

Browar parowy w Trzcinicy
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 

poleca Szan. P- T. Publiczności:PIWO BAWARSKIE napełniane do flaszek i pasteryzowane

n i l l / n  RAW AR^K IP jest 14-stopniov'e w gatunku tak silnemjak
r i w l U  DA f i  n n O  M t  importowane piwo z Monachium w KuLmbach
PIU/A R A W A R W IC  wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej
I I  wf U D f t l l n l l d *  lia temperaturze, prażone bez domieszki słodu
prażonego, wskntek czego jest o wiele łagodniejszego smaku jak piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmelu.
PIW O  RAWAR^IMP P°l0Ca hezkrwistym osobom, szczegól-
I lw i U D A l ł A f l O M L  nie Paniom i rekonwalescentom.

/ i m m i r i P T l i f l  na **Iw #  B a w a r s k i e  uskutecznia 
m j 1 1 I1 U  W l t J l l l c l  wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak
wiele innych browarów zagranicznyct przez pośredników i propinatorow 
do flaszek napełniane.

doborowej jakości ? iw c  M a rc o w e ,  E k sp o r to w e  i
CENNIKI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE.

Browar parowy w Trzcinicy it.-zymał medaie i krzyże (złote) i dyplomy n t 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapoln, Londynie, 
3rukseli, Bordesns, Rzymie i Strassburgn. Krakowie, Hamburgu, Pradze, Bied

i Amsterdamie. 1141 4 84

Bo d a n o  I s t i j p g c
handlu galanteryjnego w Ryn­
ku. potrzebna jest d a m a  z pewnym 
kapitalikiem, do pótdzienuego zajęcia. 
Bliższa wiadomość: ul. Długa L. 86, 
oficyna I I I  p., od godziny 4-tej do 

______________5-tej. 1404 3 3

R sly n o w iju a  n a a u y c i e t k e
m m / k i

uczennic* pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyi gry n a  f o r t e p i a n i e  
po przystępnej cenie n siebie w domt 

i poza domem.
Wiadomość w Administraeyi Głosi 

Narodu*. 8198 8 C

Błaga o litość
staruszka 84 lat licząca, wdowa po we­
teranie z rokn 1831, mająca prcy sonie
niemeczalnie chorą córkę, o wenom* 

żenić jakimkolwiek datkiem.
Łaskawe datki na ten cel przyj m nę 
Administracja „Głosu Narodu1’ Kranów 

ulica św. Krzyża Nr, 7, 3170

Ulubione Pticlmidło
eleganckiego świata

™ s l i r « s S I
f i :  U.:.. . j
ł M A R K

|EXT1U CONCENTRAH

i 3L0SS0MSri[MAluS COROKAAIA j
l.ONUOM

h ■■■■■ THE 
|/.i CROWN 
U PERFUMERY
■1 g ‘ . C 2 .

f ó  Lo n d o n .

Do nabycia w większych skła­
dach perfumeryj. 898

A P T F K A R Z A
T H I E R R Y e g o  B A L S A M

najlepszy dyetetyczn) śiodek domuwy
przeciwko ciężkiemu traw ieniu, osfabieuiu, nudności, 
nalaniu etc., uśmierzający kaszel i kurcze, odflegmi. 
jący, przeczyszczający. 18 małych lub 6 podwójnyc.1 

flakonów fraucó wraz ze skrzynką K. 4.
Apotheke zum Sohutzengei A. Thlerry w PregradL 

przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Prawdziwy tylko z bL ik umieszczaną marką ochronią.

Śrude* ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 168P 48 80

Główny skłaf dla 6alloyl: S. Rnoker Lwów.

zanim się nie otrzymało o<? nas prospektu i rozkładu jazdy 
| naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mąja zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburg" 
mają tę  korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociąga pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z  G a lic y !  d o  H a m b u rg a  u le  tr w a  
d łu żej j a k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją  podjęło według 
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct.

Flota Towarzys twa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n ie ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a n a d y  j e s t  

b a rd zo  ■ nv a r k e w a i a
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po­

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 841

F a l e k  A C o ,  H a m b u r g
#  B r a n d se n d e  2 3  a .

EAL03ZE i amerykańskie BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
poleca skład kapeluszy

Prof. Dr Jaegera 
i Dra Lahmana

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Kralowie, uliea Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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HA W IE L K I  POST
poleca

bigamia katolicka dra Wł. Miłkowskiego
te Krakowie, ul. fur. Jana 6, 

Awaaeła M. 0. T. J. — Bok Chrystu­
sowy czyli rozmyślania na każdy dzień 
loku o życiu i nauce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Z ład. przerobił i do 
użytku wszystkich zastosował U M 
Jodowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego, 
W y d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 1~ 

w oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyl u stóp Pana Jezusa 
niepojęcie utajonego w Przenajśw. Ho- 
tty i str. 87 w 38-ce. Wydanie oz lobne 

ze złoconemi brzegan . 20 hal. 
Bwte gedzlzy Aderaoyl Najśw. Sakra­
mentu w czasie 40-godzinnego naboi, 
albo na Boże Ciało oraz przy Grobie 
Fańskim na W. Piętek. Str. 108 w 16-ee, 

80 baierzy.
FaMJaal X. ka. — Misya apostolska do 
pokuty i powstania z grzechów pro­
wadząca. Część 1. O pokucie. StT. 366 
w  8-ee 8 kor.; w oprawie w płótno 

ang- brzegi pąs., 4 kor. 
•radzicki T. ka. — Kazania pasyjne 
na 8 posty podzielone, Str. 816 w 8-ee 
W O kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 60 kor.
Ugaorl A. iw. — Przygotowane się 
do dmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
ememi prawdami. W y d a n i e  c z w a r ­
t a .  Str. 866 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno ang. 2-60 kor.
Sohaappa Fr. ka. 0. T. J-— Dogmat o

{piekle, wyjaśniony fal tami tak z dzie- 
6w świętych, jakoteż z historyi świe- 

Bi a,. Str. u29 w 38-ce. W  ozdobnej 
oprawie 90 hal.

M a a p p e  Fr. ka. 0. T. J — Śmierć i jej 
nauki w prz: /radach, Bt» 396 w 38-ce 

w wyd. opr. 1'20 kor.
IKtagl nad męką Panaka, wyjęte z ka­
zań najsławniejszych mówców kościel­

nych, str. 102 w 16-ce 60 hal.
Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 

od każdej książki.

N e w o  otu orEOna
Pracownia sukien damskich 

„W AJ1D A 44
poleca się względom Szan. P. T. Pań 
*ia sezon wiosenny. — Zumale fran­
cuskie i niemi >ekie. Speeyalna sprzedaż 
form. — Kraków, Rynek L . 11. 

_________1365 6 30
M M I. !f • # « £ * • • • • • • »1 Zupełna wysprzsdaż
$  s ta r y c h  w in ,
T k o n ia k ó w  i  l ik ie r ó w
p  z piwnic #
2  ś. p. Michała Brzostowskiego £
I V SKLEPIE KAW f
J  u lic a  S zew sk a  pod  L . 22. g

W  niedzielę i święta s k l e  p ł
z a m k n i ę t y . 1376 3 12 &

•>  I # # * # # * # # # # # « # # # # # » # « #

KUCHNIĘ
z wyrobem pasztetów z drobin i dzi­
czyzny objąłem z dni»m 1 marea b. r. 
przy handlu WP. W. Leśniowskiego 
nli-a Kam dicka, którą prowadziłem 
przy ulicy Brackiej L. 1. Obecnie będę 
wydawał: śniadania, obiady, kolacye 
i zarazę n w abonamencie o b i /  d y od 
30 centów. — Polecając się łaskawym 
względom z poważaniem

D y o n i z y  C h r a b ą s z c z .
1414 2 4

ZAMIANA
lob  najem dłuższy.

Kamienica dwupiętrowa
ładnie położona, dobrze się .entująca, 
z większym dłngiem bankowym, z po­
wodów familijnych do zamiany na re 
alnóść mniejszą w śródmieściu albo du 
wynajęcia na dłuższy czas, ktoby chciał 
urządzić zakład przemysłowy na par­
terze i plaeu przylegiym n. p. pralnię. [ niaw jkiego, Kedyka, i J. M&cn Izińskie- 
Wiadomość w Administracji „Głosu go. —  We Lwowie: w aptekach PP.

Narodu". 1363 4 5 ■ Wew;órskiego i Hackera. 2474 22 27

opracowany przez

M u ro  rek lam y w y ro bó w  krajow ych
przy Centralnym Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego i Krajowym Związku przemysłowym 
= = = = =  (Lwów, ulica Batorego L. 12) —

obejmujący 1430 1 3

Spis Zakładów przemysłowych Gaiicyi i Spis kupców 
trzymających w yroby krajowe na składzie

w y jd z ie  w  3 0 .0 0 0  e g z e m p la r z ;  w  j e s i e n i  b . r .

W  szkółce drzew  owocowych.

Zdzisława Hr. Tarnowskiego
W  D Z I K O W I E

założonej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika Jana Cybul­
skiego, są do sprzedania w wielkiej ilości s z c z e p y  do zakładania  
zadów jakoto: jabłonie, gruszki, śliwki, wiśnie, czereśnie i derenie, do 
naszego klimatu zost isi wane, które okazały jnż najlepsze rezultaty 

i wytrzymałość n t  wszelkie zmiany powietrza.
G E N  A  sztnki od 8 do 4 l a t .......................................... 80 groszy

od 4 do 6 l a t .............................................. 1 kor.
Starsze, które już r o d z ą ......................................... 8 kor.

Zamówienia przyjmuje Zarząd Zam ku r  Dzikowie, poczta 
Tarnobrzeg. — Up- sza się o podatne dokładnego adresu. — Ma 

żądanie cennik darmo i opłatnie. 1299 5 6

L. 3008.

Ogłoszenie.
Z rozporządzenia Wydziału krajowego z doia 23 lntego 1904 L. 16033 

rozpisuje się Heytrsyę na dostaw-, artykułów pot-zebnych dla Szpitala św. 
Łazarza na rok ls04 a mianowicie:
Płótna krajowego na kosznle, prześcieradła, poszewki, sienniki

i ścierki o k o ł o .........................................................................  14000 metrów
Drelichów i płócienek krajowych na spódnice, kaftaniki, szla­

froki o k o ło ...................................................................................  3900 metrów
Koców krajowych białyeb w ełnianych...............................................  70 sztuk
Sukna krajowego sz a ra c z k o w e g o ....................................................  70 metrów
Pantofli skórzanych o k o ło .................................................................... 260 par
Trzewików skórzanych około .........................................................  80 par
Bntów filcowych o k o L ......................................................................... 20 par

Oferty należycie ostemplowane v kopereie zapieczętowanej i próóki wraz 
5°/„ wadyum od s"my na podstawie żądanych cen przypadającej, w gotówce 
lub efektach pupilarne bezpieczeństwo mających, należy składać t  godzinach 
urzędowych w biurze Dyrekcyi kraj. szpitalaf św. Łazarza w Krakowie do 
dnia 15 m arca 1904 do godziny 12 w południe.

W arunki licytacyjne można przejrzeć w kaucelaryi Zarządu szpitala 
św. Łazarza.

Dyrektor kraj. szpitaia św. Łazarza 
1400 3 2 P O  N I K Ł O  w .  r .

J e d y n y m , p ra w d z iw y m  a n g ie l s k 'r i

ŚRODKIEM PIĘKNOŚCI
który już po 2 - 3 razowem natarciu działa skutecznie jest

B a l a s s a  .
prawdziwe 

angielskie p,

usuwa wszelkie nieczy- 
^  stości z twarzy, wyrzuty, 

*  pryszcze, piegi, plamy wą- 
|V M b « trobiane, liszaje i t. p. i nadaje 

obliczu świeży młodzieńczy wygląd.
1  1 flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 1 k.,

Puder kor. 1-20. 1 147 3 10

W ysyła: Apteka C. Balassa
Budapeszt — Erzsebetfalva.

Główne składy w Gaiicyi: Apteka Zygm. Ruckera Lwów,
i apteka F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie“ L. 4.

S k a r b  K lod erów k a  ma
na sprzedaż

stadne klacze
pół krwi angielskiej (kalbbluth) 
, ak i m ło d ą  s ta d n in ę , po
daczach pół rasy angielskiej, a 
po stadnikach rządowych, o peł­
nej krwi angielskiej. — B liż s i  
wyjaśnienia udziela Zarząd dóbr 
Moderówka obok Jasła. 1 3 6 1 4 1 0

MEDAL ZŁCTK na Wystawie pary­
skiej w r. 1900.

e w r a l g i e ,  Bale głowy, Neara- 
atrnle, Hysterye I wszelkie Cho- 
raby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciD Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronie* 76, m e de 
la Boetie, Paris Wymagać pra- 

wdzi—ych - pieczątką Z wiązko F bry- 
kantów. Cena 3 franki z t pudełko. 
W Krakowie: w aptekaeh PP. Wisz-

N31

P raw d z iw e
HARCEŃSKII

Kanarki
Polecam : pierwszorzędne 
śp lrw akf „Bollery1

o czysto metaLcznym oługc ciągnąc, u 
tonie, śpiewąjące także pray św ieco , 
sprzedaję po 6  i  8  złr., nailepsze Ver- 

□angery 1 0  złr. aa sztukę,
również Samiczki barceńskie

do spnstn po 1 złr. i 1'60. 
Wysyłam na prowincje odwrotnie :i» za­
liczką z gwarancją dostawieni* id ri 
wyeh na miejsca j  1 maczaniu O d n i  

p r ó b y  , wymiana dozwolona. 
Mrówcze jajka li.r  60 eentów i mole 

dla słowików.

J a n  S z u f a  w  Krakowie
u l .  F l o r j o ń s k n  N r .  3 $ ,

I-sze piętro, ońcyny.
a w a

Kfl
za rok  190S

między Członków krakowskiego To- 
warzyetwa przyjaciół sztuk pięknych 
odbędzie się 25 Marca 1904  r. 
Zarząd Towarzyatwa uprasza przeto 
wszystkich p. p. Korespondentów 
Towarzystwa, którzy nie uregulo­
wali dotąd rachunku przeszłorocznego 
ażeby pod rygorem u tra ty  praw a 
udziału w losowaniu najdalej do 
15 Marca b. r. uiścili należytość 
za rozsprzedane przeszłoroczue akcje, 
wrócili w tym  term inie N ra nie 
sprzedane i  złożyli imienne listy  

członków. 1427 1 1

P oM sukoje s ię  p o żjrcsk i
8 0 0 0  k o r o n

na I-szą hipotekę na realność w Kra­
kowie. Zgłoszenia pod: „11. R .“ do 
Administracji „Głosu Narodu1*. 1429

Lokal Restauracyjny
pod „Dębem" w Krymcy, jesi na czas 
kąpielowy do wynajęcia. Zgło­
szenia: du właściciela domu pod , Dę­

bem" w Krynicy. 142814

Fortepian wiedeński
krzyżowy, krótki, (oramy) i pianino 
tamo ao sprzedania Wiadomość: plac 
Maryacki L. 6 I I  pięwo, (Wikaryjka). 

1396 3 4

Dr. UHMY

Księgarnia
od la t £2 dobrze w Poznaniu prospe- 
injąca, jest pod korzystnemi warm 
kami, z powodu wąijego zdrowia włf. 
ściciela do sprzedania. Zapytani 
uprasza się nadsyłać do Admimstracy 
„Głosu Narodu" pod lit. K .  K .  !BŚ. 

1342 4 4

Zakład św. Józefa
dla osierocony ch chłopców'

Kraków, ul. Karmelicka L. 6G 
poleca na sezon wiosenny nah iu n ft  
warzywne, k lę c z ę . c e b u lk i i 
n a s i o n a  kw iatow e; s a d z o n k i  
kwiatowe i warzywne, s z c z e p y  Ł 
k r z e w y  owocowe, r ó ż e  wysoko 

i n  ikopienne.
W ielki wybór r o ś l in  d o n ic z ­

k o w y c h  etc.
C e n n i k  na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł a t n i e .  1330 7 Ó

Realność
tuż pod Krakowem, składająca się s  
willi o 5 pokojach i t. d.. bu lynkóT' 
gospodarskich, ogrodu owocowego i wa 
rzywnego, roli i iąk'  — razem 5 mrg. 
gruntu — do sprzedani lub zam iar; ■ 
na dom w Krakowie. Adres w Adm. 
„Głosu Narodu*. 1348 4 6

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w  zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 
perfum !

I Główne 8kłady we L w ow ie: 
risy, Mlkolasch ; Kraków : Relm

W s z ę d z i e
potrzeba z a s tę p c ó w  do przy,- 
mowania zamówień na przedmiot nad­
zwyczaj pokupny. W arunki pod każ­

dym względem najkorzystniejsze. 
Z g ł o s z e n i a  prosimy adresować 
f i .  1 0 0 . do A dm inistracji „Głosi* 

N arodu". 1284 5 16

O le i l i  zaraz m m
samoistnego g o s p o d a r z a  łanowego. 
Mam ukończoną c. k. szkołę dla le­
śniczych w Bolechowie, krajową szko­
łę gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
wyzszy egzamin państwowy, dziesię­
cioletnią praktykę w lasach rządowvch 
i prywatnych, ta .ż e  przy urządzaniu 
lasów. Adres. Stanisł? t  Rozwadowski 
Lwów Miłkowskiego 2, I I  p. 1397

Leśniczy i  łowczy
egzaminowany, posiadający wiedzę te­
oretyczną i praktyczną, zamiłowany w 
swym zawodzie. Hodowca zwierzosta- 
nu, biegły w prowadzeniu knitur leś­
nych, może się powołać na odpowiednie 

rekomendacye, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Leśnik" 
1408 poste rest. Stryszów. 2 2

Kamienica l-piętrowa
przynosząca 8% dochodu iz y e^ g e jes t 
zaraz do sprzedania. — Wiadomość n 
właściciela. Podgórze, nl. Kalwaryjska 

17, I  piętro. 1394 3 0

KURS PRYW ATNY
dla nauki

rachunkowości paiisłwjwe1. buchaltery.
urządzony pop-zednio przy nl. Ko- 

t pernika przeniosłam i prowadzę nadal 1
przy placu Matejki L. 9.

Nauka swlęzła ustna i pisemni 
||{ Korzystny rezultat tejże zapewnio- 
j ny. Dla Pań osobne godziny. Nie- 
j  zamożnym specyalne ulgi, Dla z.- 
3 miejscowych urządza się kurs nie- 
j  dzielny, co nie opóźnia terminu zło­

żenia egzaminu, względnie ni czas 
j nauki przyjmuj: na mieszkanie wraz 

z wiktem pod bai dzo przystępnymi 
i wamnkam
i

warunkami.
W .  G  U  Z T B E K

ck. urzędnik rach.
sżaataaa

PolecL się w wielkim wyborze za- 
rzutki, ulstry ubrania mnrynarkowe. 
frakowe, po nmiarkowanych cenaeh. 
Kupuje i sprzedaje używane rzeczy.
W o j c i e c h  S e jm e j ;

ulica Stolarska 6. 1367

potrzebny zaraz do handlu pod 
firmą: W ła d y sła w  (Czarne1;
Handel t o w a r ó w  kolonialnycj 
i delikatesów. K~aków, ulicń 

Długa L. 4. 1413  3 ►
w  w  ^  ^  ^  w  W W W  w  w  >

\ Rządowo uprawniona

^  Fabiyh vdd * r J i i j  i  szta w e t  i 
* pod firmą: 2*18

K. RŻĄC A i CH M U RSK!
w Krakyw lo, *1. św. Gertrudy L  4,
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lecznicze ja k : litową, bromową, Jodową, telazistą, kwaśną oraz wady 
letzzlazo zonialze z przepisu P r o t  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż, 

W  cząstkowa w zptrkzcL i drogueryach. — Cenniki na żąoznio darmo.
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ECHTES EAU DE COLOGNE RUSSi
OELETTREZV0N PARFUMEUR
Do nabycia w większych składach periomeryj. 899

Ksdaktor olpowltdżialay: Dr. Antoni Be&uprś. 
Papier a fabryki Braci Ti&łkowckieh w Bielsku*

W Inkam i W. Koruecklege w Krakowie.


